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Rząd p. Sławka uczul się zniewolonym 
uspokoić katolików  polskich co do swej 
polityki oświatowej i wyznaniowej, tak sil­
n ie i tak słusznie w ostatnim czasie a tako­
w anej przez opinje katolicką i przez k lu ­
by poselskie w Sejmie. Jeśli nie inna, ale 
ta w łaśnie intencja podyktowała powoła­
n ie  ks. prof. Żongollowicza r.a stanowisko 
w icem inistra w Min. WR. i OP., to przyjm u­
jemy zarówno intencje, jak  i nom inację 
z zadowoleniem. Rządy sanacyjne n ie m ia­
ły  dotąd zwyczaju uwzględniać życzeń spo­
łeczeństwa, choćby najbardziej uzasadnio­
nych, upatru jąc swą ,,siłę“ w łaśnie w lakiem 
opornem , a n ieraz  w prost pogardliwem  
stanow isku wobec krzyku „partyjników ". 
Jeśli ustępow ały czasem pod naciskiem 
Sejmu lub „kói gospodarczych“. najwięcej 
jeszcze mających wpływu u góry, to czy­
niły  to albo nieszczerze i połowicznie, albo 
chwilowo i pozornie, by za k ilka miesięcy, 
gdy konjunktura polityczna sie poprawiła, 
ustępstw a te cofnąć. Mimo tych przykrych 
doświadczeń odnosimy sie do nom inacji 
księdza wicem inistrem  oświaty i wyznań 
z dobrą wolą i n ie chcemy w niej widzieć 
ani w ędki na łow ienie katolików dla obo­
zu rządowego, jak  trak tu ją  tę nominację 
n iek tó re  pism a sanacyjne, ani „paraw anu 
d la  osłonięcia m inistra Czerwińskiego", 
jak  tw ierdzi „Gazeta W arszaw ska". Sądzi­
my poprosili, że rzad przekonaw szy się, iż 
dotychczasowa polityka oświatowa i wy­
znaniowa p. Czerwińskiego wywołała obu­
rzenie wszystkich katolików bez względu 
na różnice party jne i że to oburzenie było 
uzasadnionem , postanowił politykę tę zmie 
nić; ponieważ zaś usunięcie p. Czerwiń­
skiego było ze względów prestiżowych nie- 
możliwem, przeto znaleziono wyjście p ra k ­
tyczne, k tóre i prestiż  rządu salwuje i k a ­
tolików m a uspokoić: dodano p. Czerwiń­
skiem u kontro lera w osobie księdza.

Nominacja ta  jest gestem  i zapowie­
dzią; będziemy teraz  czekać na  czyny. By­
łoby lepiej, gdyby owym w icem inistrem  nic 
został taki zdecydowany sanator, jakim 
jest ks. prof. Żongollowicz, wiem y bowiem 
nadto  dobrze, jak przynależność ludzi ucz­
ciwych, a naw et kapłanów  do tego obozu 
zaślepia ich n ieraz  na błędy i uchybienia 
m oralne system u pomajowego, a gdy nie 
zaślepia, to osłabia ich onergje odporu 
przeciw  tym biedom i wadom. W idzimy 
np., że gdy lewicowcy z „Przełom u" w ska­
zują już śmiało na rozkład ideowy i mo­
ra ln y  sanacji, do k tórej należa, to kato­
liccy konserw atyści nic zdobyli się dotąd 
na krytyko stanowczą i poważną togo obo

gów i proskrypcji. Nie wolno pod sztanda­
rem _ katolickim  prowadzić polityki, k tóra 
ludzi krzywdzi, poniża, zniepraw ia i uczy 
obłudy, nie wolno sukni kapłańsk ie j uży­
wać jako paraw anu dla niepraw ości sana­
cyjnych. Rząd powołując ks. Żongołlowi- 
cza, przyjął obowiązek, którego w ypełnia­
nie będziem y ściśle i z całą surowością 
k o n t r o l o w a ć .  Niech się p. Sławkowi 
nie zdaje, że iest to taka sam a nominacja, 
jak m ianowanie innego w icem inistra, to 
znaczy, że nom inał będzie figurą bez zna­
czenia, jak np. p. Potocki. Ksiądz Żongol- 
łowicz n i e  ś m i e  b y ć  figurą bez zna­
czenia. :

Nominacja ta usunie m o ż e  z dyskusji 
politycznej mom ent relig ijny  i oczyści 
w t e n . sposób platform ę walki. Nie jest 
dobrze, gdy trzeba rząd zwalczać z powo­
du jego polityki relig ijnej; jeśliby teraz 
ten mom ent odpadł, to walka ograniczy 
sio do soraw  czysto politycznych. W yjdzie 
to państw u tylko na korzyść. a.?;. >

Raid Automobilklubu na drogach 
W ilenszczyzny.

• Nieśwież (PAT) W  poniedziałek rozpoczął 
się drugi e tap  m iędzynarodow ego raidu A uto ­
mobilklubu Polski. T ra sa  prow adziła  z Wilna 
przez N owogródek do • N ieśw ieża, częściowo  
gruntowemi drogami. Prow izoryczny  rezulta t 
drugiego e tapu  przedstawia się następująco: w 
poszczególnych grupach prow adzą: w grupie
samochodów' popu larnych  Ford  Nr. 1 k ierowca 
Bitny Szlachta, 1S1/ ,  punktów , w grupie  sam o­
chodów' tu rys tycznych  F ia t  Nr. 14 kierowca 
Ranenfeld 113U p unk tów  dodatnich , w  g ru ­
pie sam ochodów  .luksusowych A iis tro-Dąualer 
Nr. 24 kierowca Adam lir. Totock! 131/* p u n k ­
tów  dodatnich , Zespołowo prowadzi Automobil 
k łcb \ polski 37 '/, punktów dodatnich, ‘ przed 
krakowskim Automobilklubem 31 s/ s punktów.

P. PIŁSUDSKI W W A R SZ A W Ę .

W arszawa (PAT), ..Gazeta P o ls k a "  podaje, 
iż wczoraj rano przybył z D ruskienik  d o  W a r ­
szaw y p. Piłsudski. P rzyjazd ten  n iem a żedne- 
go związku ze sprawami politycznem i, lub pań- 
stwOwemi. W czoraj obchodziła imieniny star­
sza córeczka p. Piłsudskiego W andzia .  Po  
bardzo k ró tk im  pobycie w W arszawie, pow ró­
cił p. Piłsudski d o  Druskienik .

AUD JEN CJE U P. SŁAW KA. 

W arszaw a, 24. 6. (Tcl. w].). P rem jer  Siawe],

pc najtańszych c? 
nach f a b r y c z n y c h  
w w ie lk im  wyborzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany w ełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka , Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
Pł a s z j cze  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e ,

i

fc
i
i

‘i
-tri '

& Ę . l t K

PRZEMYSŁ* LINOLEUM

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 

59 własnych składów.

Angielski lot przez Atlantyk.

zu  Ai'e   " p o w t a r z a m y  —  z a n im  s i ę  w yda_'Przy.iaJ  we w to rek  dr. Szyfm ana, sen a to ra  Bo-
sąd o n o w y m  wicem inistrze, należy zacze­
kać na jego czyny. Ks. prof. Żongollowicz 
jest poważnym kapłanem , wie zatem do­
skonale, jak ie  zobowiązanie przyjm uje 
wobec katolików, kontrasygnując swojem 
nazw iskiem  przyszłe zarządzenia p._Czer­
w ińskiego. Zobaczymy wkrótce, czy i o ile 
zm ieni się stosunek rządu  do Kościoła 
w zakresie szkolnictwa i wykonywania 
konkordatu , czy i o ile skończy się u rzę­
dow e pop ieran ie sekciarstw a, czy i o ile 
ustaną antykościelne występy różnych in ­
spektorów , wizytatorów, starostów  i t. d. 
Zobaczymy także, czy rugow anie nauczy­
cieli i dyrektorów  (świeży p rzyk ład : dyr. 
Lech) za przekroczenia polityczne weźmie 
ks. prof. Żongollowicz na swoje konto. 
Duch katoilcki był w min. WR. i OP. n ie­
obecnym przez k ilka już lat, zastąpiła go 
tam  sanacyjna zaciekłość i p rotestancka 
nieto lerancja, k tóre działały z taką silą, 
że wpływ katolicki F ranciszka lir. Potoc­
kiego" jako dy rek to ra  departam entu  wy­
znań. n ie  wzniósł się nigdy wyżej zera. 

•Po tern poznamy, żc katolicki duch wszedł 
do nowego w spaniałego gmachu M inister­
stwa WR. i OP., jeśli w aktach tego u rz ę ­
d u  zobaczymy i pełne uznanie m oralnej 
wartości katolicyzmu i katolicką spraw ie­
dliwość wobec personelu  nauczycielskiego, 
k tó ra  jest antytezą sanacyjnej polityki ru -

guszew skiego i min. Zaleskiego.

STRASZNA ŚMIERĆ W YW IADOW CZYM  
POLICYJNEJ. '

W arszawa 24. 6. (Tclef. wt.). K olo  Zielonki 
pod W arszawą, znaleziono trupa kobiety, przy­
w iązanej sznurem za g łow ę do drzewa. Pogło­
ski mówią, że zamordowana była w ywiadow- 
czynią polityczną, k tó r a  o trz y m a ła  poleceni* 
śledzenia pew nego szpiega, jednego z państw  
ościennych.

POMNIK POLEGŁYCH Z 36 PP.

W arszawa (PAT). Dzisiaj w yjeżdża z W ar­
szaw y delegacja 36 pp. ze sztandarem oficerów , 
podoficerów i szeregow ych  na odsłonięcie pom­
nika ku czci poległych żołnierzy 36 pp. w bi­
tw ie pod Dunilowicam i. Osłonięcie pom nika  
nas tąp i w  obecności P rezy d e n ta  R zpli tc j w  dniu 
20 bm

W ETERANI POLSCY Z AMERYKI 
ZW IEDZAJĄ LWÓW.

Lwów (PA T,. Bawi tu w yc ieczka  stowarzy  
szenia w ete-anów  polskich z Ameryki, w  licz­
bie 30 osób. W czoraj popołudniu w ycieczka 
zwiedziła kopiec Unji lubelskiej, oraz cmentarz  
obrońców Lwow a, gdzie złożyła wieniec. Dzi­
siaj nas tąp i  dalszo zwiedzanie zaby tków . P o ­
południu goście podejm owani będą he rba tką  
przez prezydjum miasta.

Londyn (PAT). Po  o trzym an iu  pomyślnego 
rap o r tu  i przepowiedni m eteoro log icznych  lo t ­
nik K ingsford  Sm ith  postanow ił odlecieć w dniu 
dzisiejszym z Port M amock koło  Dublina do 

Jorku, biorąc ze sobą trzech pasażerów. 
S ta r t  nas tąp ił  około  g. 3 nad  ranem  na sam o ­
locie „Sam othcn  Cross". L o tn ik  żywi nadzieję, 
iż zdoła przebyć całą p rzes trzeń w ciągu 34 go ­
dzin. ,

TRUDNE W ARUNKI LOTU. —  
ZNIEKSZTAŁCONY SYGNAŁ.

W arszawa 24. 6. (TTef. wł.). L o tn ik  angiel­
ski K ingsford Smith .w ystartow ał w e wtorek  
na sam olocie „Krzyż Południa" z lotniska pod 
Dublinem do N ow ego Jorku. K ingsford od po­
niedziałku p rzebyw ał na lo tn isku  i w raz z trze-

ma tow arzyszam i stucljował kom unikaty me­
teorologiczne. Około godz. 4  powziął decyzję 
startu, którą natychm iast w ykonał. K ingsfo łd  
ma nadzieje, że w przeciągu 34 godziD dotrzo  
do N ow ego Jo rk u .  Ma on za sobą lot z Ausfralji 
do Londynu, którego ookona? na tym  samym  
aparacie w lipcu zeszłego roku.

'N a  razie lo tn ikow i pogoda sprzy ja ,  ale jak 
mówią depesze m eteorologiczne. natTafi  on na 
w iatry przeciwne, które zreaukują znacznie  
szybkość sam olotu. Ocean jest burzliwy. Ame­
ry k ańsk a  stacja rad jow a ..Mackay1’ donosi, że 
około  godz. 8 rano  s łyszała  depeszę rad jo w ą  
z samolotu, jednakże  depesza sku tk iem  złego 
odbioru u legła  zniekształceniu . W  pewnej 
chwili sam olot przerwał nadawanie w połowie  
zdania, nie podając żadnego powodu.

Stepy syberyjskie morzem płomieni.
b y tk ien i w  stro n ę  Jen isieji-k a , o d le g łe g o  t 
20 0  k m . ,  g d z ie  p o ż a r  l a s ó w  p r z y p u s z c z a l n i  
z a t r z y m a  sie.

UPA ŁY  W CHICAGO.
Chicago. (PAT). W  dniu wczorajszym tran 

p e ra tu ra  w Chicago dochodziła do 96 stopn 
F ahrenhei ta  w  cieniu. Z powodu gorąca  zoiar 
lo 6 osób. it

Warszawa, 24. 6. (T ek  wł.).  Z M o s k w y  
n a d c h o d z ą  a l a r m u j ą c e  w ia d o m o ś c i  o kata­
strofalnych upałach, które nawiedziły Sybir 
a szczególnie okolice, położone nad rzekami 
Ob i Jenisiej. W  c i ą g u  d w u  o s t a tn i c h  t y g o ­
dn i  przeciętna temperatura wynosiła od 48 
do 53 stopni. Od is k ie r  p o c i ą g u  t r a n s s y b e r y j  
sk ie g o  zapaliła się między Krasnojarskiem a 
Tomskiem wysuszona trawa stepowa. Pożar 
stepu pesuwa się na froncie kilkuset kilome­
trów po obu stronach kolei w kierunku 
wschodnim. Pożoga ńie szczędzi niczego.
Kilkadziesiąt osad Tunguzów zostało zamie­
nionych w zgliszcza. Straty w ludziach są 
olbrzymie i niema na razie mowy o ich usta­
leniu. W  o d le g ło ś c i  2 00  k m .  n a  p o ł u d n i o w y ! 
w s c h ó d  od  M a r y iń s k a  została odcięta od te ran ów  Po lsk ich  z A m eryki.  W yc ieczk a  przy- 
świata państwowa stadnina złożona z 7 G0 , b <^zie ze L w ow a, gdzie spędzi ła  dw a dni. 
koni. Z 27 pastuchów tylko dwu przedarło

HALLERCZYCY KRAKOW SCY POW ITAJĄ  
WYCIECZKĘ RODAKÓW Z AMERYKI.
Dziś we środę 23 bm. o godz. 22.30 przy- 

do K rak o w a  w ycieczka Związku We-

się przez barierę płomieni. D o  A c z y ń s k a  w y  
s ł a n o  dwa pułki piechoty, aby nie dopuściły 
o g n ia  d o  t a b o r ó w  k o le j o w y c h .  K o ło  B e r ja l -  
ska zajęła się tajga. Ludność ucieka z do-

,WT pow itan iu  jej w  naszem mieście weźmie 
udział k ra k o w sk a  Chorąg iew  Związku H a lle r ­
czyków', k tó re j  zarząd w zyw a w szystk ich  człon 
ków  do jaknajl iczn ie jszcgo  s taw ien ia  się ile 
możności w m undurach .
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Ukraińcy a Polacy.
GŁOS W ICEM ARSZAŁKA SEN A TU  P. M. HAŁUSZCZYŃSKIEGO.

© t u m  pism inni?..
Za wszelką cenę —  przy władzy.
Zam knięcie sesji sejmowej n ie  zasko­

czyło, w  gruncie rzeczy, nikogo.
..Dziś już w ie k a ż d y  —  zaznacza  „G aze­

ta  W a rs z a w s k a 1* —  że odraczanie ,  czy za- 
j m y k a n ie  sesyj se jm ow ych  łub  senackich , nie 

j e s t  począ tk iem  jak ic h ś  n a  w iększą  skalę  
zam ie rzo ny ch  przem ian  i p rzekszta łceń .  że 
je d y n y m  sensem, je d y n y m  celem ty c h  j.;po­
su n ięć1* je s t  utrzym yw ania istn iejącego sta ­
nu rzeczy, przedew szystkiem  zaś... sanacji 
m oralnej, k tó r e j  sym bolem  jest. . .  choćby 

[  P- gen e ra ł  G óreck i n a  czele B ank u  Gospo­
d a r s tw a  K ra jo w eg o . Przetrw ać, utrzym ać 
s ię  jaknajdłużej u w ładzy —  oto  jedyna  
m yśl polityczna obozu „sanacyjnego**, poza 
n ią  —  pustka zupełna, marazm, doszczętne, 
beznadziejne wyjałowienie**.

- W  społeczeństw ie jed n ak  — stw ierdza 
„K u rjer Warszawski** — fakt ten  n ie  po­
zostanie bez konsekw encji. Będzie ono co­
raz w yraźniej staw iało sobie py tanie:

„C zy  je s t  m ożliw y jeszcze  na  d ługo  tak i 
e ta n  dosłow nej ty m czasow ośc i?  Czy p ań­
s tw o n ie  t r a c i  n a  pow adze  zew nętrznej, g d y  
n ik t  n ie  w ie, co się będzie działo  jutro? Czy 

' n ie  p o g rąż am y  się w  okropnej s tagnac j i ,  
g d y  je d e n  z zasadn iczych  o rg an ó w  państwo* 

‘w y c h  —  w ła d z a  u s ta w o d a w c z a  —  je s t  sp a ­
r a l i ż o w a n y ?  Czy dobrze  jes t,  że r ząd  n ie  ma 

/ n a d  so bą  żad ne j  ko n tro l i  publicznej?  Czy 
i n ie  w s t r z ą sa  się fu n d am en tam i p ań s tw a ,  gdy  

s ię  w c ią g a  G łow ę p a ń s tw a  do b ieżących  
w alk  p o l i ty c zn y c h ?“

Szturm na Bank Polski.
Obsadzenie p rzez sanację wszystkich 

banków  państwowych, jako  najw ażniej­
szych źródeł ożywczych^ subw encyjek i lu ­
kratyw nych posad — dokonało się dawno 
i gładko. Apetyty wygłodzonych „uzdraw ia- 
czy“ napotykały  jed n ak  n a  pew ne tru d n o ­
ści o ile szło o Bank Polski, jako insty tu­
cję obdarzoną statutow o w iększą samo­
dzielnością i niezależnością od rządu. Na­
w et mimo zajęcia p rezesu ry  banku przez 
p. W róblew skiego, n ie  było dostatecznej 
sposobności, czy odwagi zaryzykow ania 
gruntow niejszych rugów. Stan ten  ulega 
już zm ianie. Żaczęto od dyr. Rybińskiego, 
k tórego  przeniesiono  n a  em eryturę, jak ­
kolw iek jeszcze n ie  m a warunków , k iórc 
zniew alałyby go do p rzejścia w stan spo­
czynku — dlatego tylko że podobno sp rze­
ciwiał się on ostatnim  posunięciom  p. W ró­
blew skiego i n ie był m ile w idziany w sa­
nacji. „ Jest to — . jak  pisze „G azeta W ar­
szaw ska" —

„p ierw sze  posunięcie n a  te ren ie  w ładz  k ie­
row niczych  B a n k u  Polsk iego . S łychać , że 
p. W róblew sk i na tern nie chce poprzes tać ,

I n ie bacząc wcale na to, że jego rządy budzą 
w  kołach  fachow ych w ielk ie  zaniepokoje­
nie**.
Na w iceprezesurę B anku Pol. kandy­

du je  podobno p. S tefan Starzyński, drugi 
w icem in ister skarbu . P . Grodyński, k tó re ­
go nazw isko w ym ieniano, n ie zam ierza po­
dobno opuszczać m inisterstw a skarbu.
* Gdy wysychają źródła B anku Gospo­

d arstw a Kraj., a  także i skarbu  państw a — 
B ank Polski jest kęskiem  nie najgorszym 
d la  sanacji.
Jesziwa ważniejsza od uniwersytetów 

polskich.
W  Lublinie dokonano otw arcia olbrzy­

m iego gm achu taim udystycznej szkoły — 
„Jesziwy**. „Różni się ona od wszystkich 
jesziw  — zaznacza „Nowy Dziennik** — ja ­
k ie żydzi w ciągu rozprószenia posiadali, 
może tylko okazałością budynku i jego 
urządzeniem , a b rak  jej natom iast daw ­
nych w spaniałych antorytetów  w iedzy ju­
daistycznej**. Ża jakież to fundusze w ybu­
dowano ten  pałac żydowski? R abin Szapiro 
zebrał część gotówki wśród żydów, mimo 
to jednak

„budowa ta trwała kilka lat, aż w końcu  
zarząd jesziwy zdolat uzyskać kredyt w Ban­
ku  G ospodarstw a K rajow ego na ukończenie  
gm achu, co pozw oliło na otw arcie uczelni*. 
Znalazły się w ię c  pieniądze na  b u d o ­

w ę  pałacu  dla taim udystycznej szkoły, 
a  Uniw ersytetom  polskim  o d m a w ia  s ię  
grosza na najkonieczniejsze ootrzeby. P rze ­
cież brakiem  funduszów tłumaczono cof­
niecie dotacyj naukow ych profesorom  i po­
krycie najpilniejszych naw et wydatków 
k lin ik  uniw ersyteckich. Może jednak  idzie 
tu  o  uczelnię o jakim ś wysokim poziomie 
n a u k o w y m  ? Rozwiewa tu  wątpliwości ten 
sam „Nowy Dziennik**:

. .W y m ag a n y  cenzus n a u k o w y  jes t  oczy­
wiście i luzoryczny, b o  przecież chodzi tylko  
o  pamięciow e opanow anie  oznaczonej ilości 
kart T alm udu . Ale dzis iaj jesz iw a je s t  f a k ­
tem . a pedobno  p o s iad a  ju ż  k ilkadz ieskęc iu  
s łuchaczy, k tó rzy  szczęśliwie przebyli udręki 
pam ięciow ego egzam inu  i w y k aza l i  d o s ta ­

l i )  Dążenie do  zgodnego współżycia ruówił
dalej p. w icemarsz. Ha leszczyński   n ie  może
być jednostren-nem (miłość bez wzajemności) , 
ani nio m oże b yć  nakazanem , ani tom mniej 
wymuszionem. T ym czasem  w szystko ,  co się 
dzieje teraz  w  Polsce  w s tosunku  do  U kra iń ­
ców ze s t ro n y  tak  społeczeństwa polski1'go, 
jako też  ze s t ro n y  odpowiedzia lnych czynni­
ków. je s t  t a k  <3 a  lekiem od chęci rozwiązania 
problemu współżycia, że  raczej w szy s tk o  jest 
sk ie row ane  d la  osiągnięcia m aks im um  siły dla 
polskiego elementu już  daw niej  zamieszkałego, 
d la  zdobycia  p o d s taw  życiowych dla polskiego 
•napływowego elem entu  j dla zupełnego osła­
bienia uk ra iń sk ieg o  tuby lczeg o  e lem entu  aż do 
wpojenia w  n iego  p rzekonania  w jego własną 
niższość i  bezwartościiowość. P om ija jąc  po­
wyższe m otyw y, o ile chłop ukra ińsk i widzi, 
ja k  jogo ziemia ku rczy  się, j a k  przy k a r ło w a­
tych w łasnych  ro lnych  g o sp o dars tw ach  nic 
on może- n aby ć  zięmię z parcelacji,  a ty lk o  
polski chłop, k tó ry  przychodzi z zachodu nie- 
tyle d la  b rak u  ziemi u siebie, ile d la  ekspan- 
zji w łasnej na wschód kosztem  tubylca, to 
chyba tak i  s to su nek  nie może w pływ ać na po­
kojow e wzajemne, usposobienie. A k tyw na  po­
lityka, polska  i u k ra iń ska  s t a r a  się p rzeds ta ­
w iać  te sp raw ę  swoim społeczeństwom  z ich 
p un k tu  widzenia i to  n apew ne  je s t  p rzyczyną  
zaogniania  się s tosunków . Ale' mnie zdaje się. 
że t o  obojętne d la  spraw y, czy jes t  to ..może 
lekkom yślna ,  szow inistyczna  ag itac ja  części 
p rasy  lub  polityków**. Bo sed n o  sp raw y  leży 
bardziej głęboko. Leży w  konieczności zrozu­
mienia i  rozs trzygnięc ia  dy lem atu : czy mam y 
t r a k to w a ć  siebie ja k  rów now artośc iow e i rów­
norzędne  jed no s tk i  i jako  tak ie  zasiąść do 
stołu, ażeby przeprow adzić  najgłębsze studjum 
s tosunków  i znaleźć sposób rozwiązania  zu­
pełn ie  o ryginalnego narodow ościow ego s to ­
sunku ,  g d y ż  w  h is torji  m o gą  is tn ieć  ty lko  pe­
w ne  bardzo d a lek ie  analog je .  czy też p rzy s tą ­
pić bez m ask i  i  upozorow anej fa łszywej d e k la ­
m acji  do w za jem nego  w ytęp ien ia  się.

Jeżeli chodzi o pierwsze, to  główną winę 
ponosiły dotychczasow e rząd y  i ponoszą, ją  
dalej, bo n iczego n ie  rob ią  d la  rozwiązania  
p roblem ów  narodow ościow ych , nie prow adzą 
konsekw entnej polityki, nie  w y p e łn ia ją  sw ych  
•zobowiązań w obec  mniejszości.

D o  drug iego  brak  —  zdaje  się - - odwagi. 
Zupenłie to  rozumiem, tern bardziej, żę, śmiem 
twierdzić, ir> w ytępienie żyw ego narodu  na

jego własnym terytorium musi być daremną 
Syzyfow ą pracą, bezwarunkowo ponad sily  
najsiłniejszych jednostek państwow ych.

J a k ie  czyny rządu —  brzmiało moje os ta ­
tnie pytanie  —  m ogłyby  się przyczynić d o  zła­
godzenia1 an tagon izm u?  J a k ie  zarządzenia  
.mógłby rząd poczynić w ram ach  obowiązującej 
K o n s ty tuc j i  i k tó re  uważa p. Marszalek za 
najpilniejsze?

—  U kraińska  po li tyka  w skazuje  zawsze na 
te czyny  Rządu , k tó re  przyczyniają, się do  za­
ogniania się s tosunków , jako też  w sk azu je  n a  
takie  czyny, k tó r e  m ogłyby  się p rzyczynić  do 
złagodzenia antagonizm u. D o ty ch cza s  jes t to  
w szys tko  głosem w oła jącego  na pustyni. W y ­
pełnianie tego, co już  jes t  w K onstytucji ,  w y .  
kotiywanfe zobowiązań zaciągniętych na mię- 
dzynaredow em  forum, to  b y ły b y  krok i ,  k tó re  
przyczyniłyby  sio do  stworzenia czystszej 
atm osfery. R z ąd  bez względu na to, jak  d o  
tego  odniesie .się uk ra ińsk ie  spoloczońtwo .i 
ukra ińska  po li tyka ,  powinień w szystko  robić, 
ażeby dać  odczuć ukra ińsk ie j  ludności,  że 
uw aża  j ą  w  P a ń s tw ie  nie sa  jedno s tkę  drug ie ­
go rzędu, ale taką  sam ą. jak  w łasny  naród ,  że 
godność ludzka i narodowa Ukraińca w niczem  
nie ustępuje przed takąż godnością każdego  
innego obyw atela i Polaka.

Bo i m y rozumiemy, żo nie wszędzie da 
się dzisiaj przeprowadzić  n ie ty lk o  u  nas ,  ale 
i w innych państw ach  t a k ą  granicę, k tó raby  
była rów noznaczną  z e tnograficzną, ale i r z ą ­
d y  państw  muszą s t a ra ć  się zrozumieć, że 
w tak ich  w y p ad k ach  t rud no  żąd ać  od obyw a­
teli innych  narodowości,  ażeby  oni tak ie  p a ń ­
s tw o  uważali za sw oją ojczyznę. Jed nak ow oż  
stworzyć  takie stosunki, albo przynajmniej 
ob jaw iać  chęć stworzenia ich, ażeby ci obyw a­
tele zrozumieli i odczuli, że żyją w praworzą- 
dnem państwie, że w szystko zrobiono dla nich,
ażeby —- ile m ożności   nie odczuwali co
chwila b ra k u  o jczyzny , to jedynie m oże przy. 
gotow ać grunt do dalszej rozm owy dla roz­
wiązana zawiłego. nadzw yczaj ciekawego, 
jeszcze bardziej w ażnego  problemu urządzenia  
narodow ościow ych  s tosunków  w  tak ic h  pań- 
NfcwPwycfł orga.nizacja.il, jak im  je s t  P a ń s tw o  
Polskie. T ak ie  rozw iązanie  n ie  może nas tąp ić  
ty lk o  d ro gą  akadem ick ieg o  czy gab inetow ego 
roztrząsan ia  spraw y, ale glebokiem ślęcze­
niem i 7-a.pfirtp.ru s t iid jum  w  tej 'żywej , praco­
wni. k tó r ą  do sta rczy ło  życie w  danych  s to ­
sunkach .  S.

skom plikow aną ,  iż ty lko  zgodna  w spółpraca 
w szystkich  w a rs tw  ludności m ias ta  Białej m o­
g ł a b y  sp ro s tać  obecnym zagadnieniom  g ospo ­
da rczy m  j społecznym.   J e d n a k ż e  nie
może Ch. D. pom inąć  i te j  okoliczności, że po ­
ciągnięcia rządu  n a  g runc ie  Białej musi u w a ­
żać za jeden  z czynów  rządzące j sanacj i ,  k tó re  
nie biorą w oli społeczeństw a pod uw agę, nie 
szanują praw Sejmu i Senatu, a taksam o sa ­
morządów czy  pow iatow ych, czy,„miejskich __
jodnem słowem  —  godzą w  praworządność 
w państwie, a co za tem idzie i w p raw a  oby­
watelskie .

T e  uw ag i k ończy  b ia lska  Cli. D. n a s tęp u ją ­
cą  d ek la rac ją :

..Imieniem tych w a rs tw  spo łeczeń s tw a  po l­
skiego w Białej,  k tó re  na leżą  do ruchu Chrzęść. 
.Społecznego i są, z g rupow ane  pod sz tan darem  
Cli. D. protestujem y uroczyście przeciw  rozw ią ­
zaniu R a d y  m iejskiej w  Białej, pozbawieniu  
przez to obyw ateli samorządu i w glądu i kon­
troli nad gospodarką gminną i to  z powodu je­
dnej osoby. Przekonan i ,  żo wniesienie rek u rsu  
przedłużyłoby ty lko w m ieście niepożądane rzą­
dy konusarskie, rezy gn u jem y  z rekursu ,  a s t a ­
nowczo d om ag am y  się uszanow an ia  praw a, k tó  
ro przew iduje  w  parag . 112 u s ta w y  miejskiej 
dla Białej.  Mż p. W ojew oda winien w 6-ciu ty ­
godniach po rozw iązaniu  R a d y  rozpisać nowe 
w y b o ry ,d o  R a d y  gminnej.

Ż ądam y więc w  myśl pow yższego rozp isa ­
nia now ych  w yborów  w terminie  ustawą, p rze­
w idz ianym ". *

Banki angielskie w fndjach tra c ą  
hinduskich klijentów.

Dzienniki londyńsk ie  o kreś la ją  o s ta tn ie  k rw a  
we zajścia  n a  u l icach  B om baju  z sobo ty  i n ie­
dzieli, ja k o  „czarne  dni'* groźne dla  s tosunków  
angie lskó-indyjsk ich , zwłaszcza, że k rw aw y  
w y p ad ek  s ta rc ia  policji konnej z t łum am i dc- 
m ons tru jącem i n a s tąp i ł  w przededniu  ogłosze­
n ia  os ta teczny ch  wniosków, zaw a rty ch  w  d ru ­
gim tomie sp raw o zd an ia  komisji  S imona. R e ­
zu l ta tem  s t a r ć  tłum u z policją było  około 500 
H indusów  p o tu rb ow any ch  lub  ran n ych  przez 
policję, z k tó ry c h  100 przewieziono do szpitali.  
W śród  ran ny ch  zn a jdu je  się również k i lk a  k o ­
biet.

W odpowiedzi n a  m a sak rę  Hindusów-, za ­
rząd  centralnej organizacji  handlow ej pod prze­
w odnic tw em  p rezy d en ta  P a n d i t  N ehru  p o w z ią ł  
uchw ałę , zao s t rza ją cą  jeszcze bardziej przeciw- 
angielski bojkot .  U chw ala  ta obow iązuje  kup­
ców hindusk ich , że nie będą d yskon tow al i  
sw ych  w eksli w  b an k ach  angielskich , og ran i­
czając  się do k re d y tó w  udzie lanych  przez banki 
czysto  hindusk ie .  R ozw ażany  jes t ponad to  p ro ­
je k t  zam knięc ia  w szystk ich  sklepów  h ind u ­
skich  n a  przeciąg  całego miesiąca.

N a  zgrom adzen iu  k o b ie t  h induskich , p o s ia ­
d a jąc y ch  o rdery  angie lskie  i ty tu ły  p rzyznane 
przez koronę,  postano w ion o  w y s łać  te legram  
pro te s tac y jn y  do  królowej angie lskie j P  u rzą ­
dzić d em o ns trac ję  żałobną.

IX. Tydzień Społeczny w Lublinie
odbędzie się w dniach 23— 29 sierpnia b. r.

Corocznie organizuje S tow arzyszenie  K a to ­
lickiej Młodzieży A kadem ickie j  „Odrodzenie" 
wraz z Senjora tem  (obecnie Związkiem P o l­
skiej In teligencji Katolickiej),  tak  zw any T y­
dzień Społeczny na  U niwersytecie  K atolickim 
w Lublinie. Celem T y g o d n ia  Społecznego, 

dostępnego  dla członków czynnych „Odrodze­
nia*’ z całej Polski, oraz senjorów, jn t o t e ż  
osób postronnych ,  żywiej in te resu jących  się 
ż y d e m  katolickiemu jest pogłębienie ich wie­
d zy  religijn o-spoleczn ej, oraz ug run tow an ie  
zasad  w szczepionych przez • organizację  w 
ciągu jej p racy  w roku  szkolnym Praca, ta 
bowiem prow adzona n a  terenie  akadem ick im  
zazwyczaj dorywczo, w y m ag a  pew nego  w y ko ń  
czenia i uzupełnienia, które- daje właśnie Ty­
dzień Społeczny. Słusznie więc ukuło  się zda­
nie, że p raw dziw ym Odrodzeniowemu s ta je  się 
dopiero ten, k to  raz jeden przynajmniej wziął 
udział w T ygodniu  Społecznym. Z drugiej 
s t ron y  obok celów pedagogicznych spełn ia  in 
s ly tu c ja  T ygodn i Społecznych w ażne zadanie 
zapoznania, oraz wzajem nego wżycia się człon 
ków  poszczególnych środow isk  Odrodzenio­
wych. co n iem ało  przyzynia się do  spoistości 
prowmdzonej. w oddalonych od siebie środo­
wiskach, p racy  n ad  zrealizowaniem odro dze ­
niowych postu la tów  w życiu.

T egoroczny  T ydzień  Społeczny posiada 
obok celów wyżej w ymienionych  znaczenie 
specjalne. Stoim y bowiem w obliczu przyję­
cia „Odrodzenia’* w skład Akcji K atolickiej. 
F a k t  te.n s tan ie  się m yślą  przewodnią. T yg o ­
dnia. Postac ią ,  k tó re j  p rzy k ład  będzie p rzy ­
świecał T ygodn iow i to  św. A ugustyn, k tó r e ­
g o  1500-lecie Kościół w  roku bieżącym ob­
chodzi. X,

Termin T ygodn ia  Społecznego usta lono  na  
2 3 —29 sierpnia b. r. K osz ta  pobytu (m ieszka­
nie i u trzymanie) pozostały  niezmienione i w y

*

CH. D. NIE WEŹMIE UDZIAŁU W

R eskryptem  w ojew ody krakow skiego z dnia 
12 bm. została Rada m iejska w  Białej rozw ią­
zana, kom isarzem  rządow ym  został m ianowany  
Dr. D ollinger, mimo, że sobie w spółpracy z nim

teczną znajom ość Gernary z rozmaitemi k o­
mentarzami i dodatkami**.
T r a k t o w a n i e  p r z e z  r z ą d  p o t r z e b  n a u k i  

u n i w e r s y t e c k i e j ,  n a b i e r a  wr ś w i e t l e  te g o  
f a k t u  s p e c j a l n e g o  c h a r a k t e r u .

Konieczność jasnych informacji.
P o g ł o s k i  o  u g o d z i e  r z ą d u  z  U k r a i ń c a ­

m i  b u d z ą  z a s a d n i c z e  z a s t r z e ż e n i a  w  „ G a ­
z e c i e  W a rs z a w s k ie j* * :

„Istnienie w  g łow ach  polskich  pom ysłów  
federacy jny ch  je s t  źródłem w szelkich  p r ó b  
„ugody** z „Ukraińcami", z d rug ie j  zaś s tro ­
n y  wszelkie ta k ie  p r ó b y ,„ u g o d y "  prow adzą  
pośrednio lub  bezpośrednio do pom ysłów  
federacy jnych" .
D z i e n n i k  d o m a g a  s i ę  s t a n o w c z y c h  w y ­

j a ś n i e ń  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  d o  r z ą d ó w  o b e c ­
n y c h  o g ó l  p o l s k i  n i e  p o s i a d a  z a u f a n i a .

„ W y k a z a ły  one zupełną  n ieudolność  wo­
bec w zm ag a jącego  siet w ciąż k ry z y s u  g o ­
spodarczego : w y k aza ły  n ieudolność i  bez- 
program ow ość. a  często  n a w e t  b łędne d ą ­
żenia n a  te ren ie  p o li tyk i m iędzynarodow ej.  
Są  dziedzicznie obciążone w  dziedzinie p o ­
l i ty k i  w  s tosunku  do  mniejszości.  S tąd  p iy -  
nie podejrzliwość opinji publicznej i s tąd  ro ­
dzi się konieczność  ja sn ych  i s tanow czych  
informacyj" .
S p e c j a l n y  n i e p o k ó j  b u d z i  —  w e d ł u g  

„ P o l o n i i "  c z w a r t y  p u n k t  r z e k o m e j  u g o d y ,  
m ó w i ą c y  o  s t w o r z e n i u  z  S ic z y  i Ł u b ó w  
k a d r  a r r u j i  u k r a i ń s k i e j  d l a  w a l k i  z  S o w ie  
t a m i  o  W i e l k ą  U k r a i n ę .

„P o k ry w a  się on z zapow iedzią  „R usk ie ­
g o  Golosu" o p ostanow ien iach  u g o d y  o ch a ­
ra k te rz e  m iędzy naro do w y m . D la  n ikogo  nie 
u lega  w ątp liw ości,  że  ta k ie  postawienie  
k w estj i  je s t  rów noznaczne  z w o jn ą  z So­
w ie tam i" .

I l i l i M M i
JADZIE PRZYBOCZNEJ KOMISARZA.

nie życzyło  n a  4S rad n y ch  23, cz łonkam i zaś 
R a d y  p rzyboczne j m ianow an i zostali  dawni 
członkow ie R ady gminnej.

Z pow odu rozw iązan ia  R a d y  g m in n e j  P o l­
skie S tro nn ic tw o  Chrzęść. D em okrac j i  — Kolo 
miejscow e w Białej, n a  posiedzeniu we środę 
18 bm, po szczegółowej d yskus ji ,  owianej t r o ­
sk ą  o dobro  ludności polskiej i m iasta  uch w ali­
ło jednom yślnie n a s tę p u ją c ą  rezolucję:

„W zyw a się członków  b. Rady gminnej, 
pow ołanych na członków  R ady przybocznej 
Kom isarza rządow ego m iasta B iałej, aby do 
R ady przybocznej nie wchodzili i mandatów  
na radnych przybocznych nie przyjęli".

Na uchw alen ie  pow yższe j rezolucji w p ły nę­
ły n a s tępu jące  rozw ażania .

P ro g ram  Ch. D. zaw ie ra  p rogram  zdrowej, 
p raw dziw ej dem okracji ,  w  k tó re j  o by w ate le  bio 
r ą  udział w  rządach  i w gospodarce ,  a  co za 
tem idzie i w odpowiedzialności za  w szystko : 
tej zdobyczy  k u l tu ra ln y c h ,  u św iadom ionych  i 
w olnych  obyw ate li  zaw sze  i -wszędzie Ch. D. 
będzie bronić.

P ro g ra m  ten w y m a g a  w swej k onsekw encji  
p od po rządk ow an ia  się je d n o s te k  woli, większo­
ści i d o bn i  ogółu, i d la tego  b ia l sk a  Ch. D. nie 
może w spółpracow ać z czynnikam i idącym i po 
linji znoszenia  sam orządów  i odbierania auto- 
nomji m iastu. I jak k o lw iek  członkow ie Ch. D. 
w y trw ali  w  k lub ie  po lskim  do os ta tn ie j  chwili 
i lojalnie, dla  p res tiżu  p ierwszego burm istrza-  
P o laka .  p rzychyla li  się n ieraz  do s tano w isk a  
klubu polskiego, p ok ry w a jące g o  pociągnięc ia  
D ra  Dóllingcra, jedn ako w o ż  nie m og ą  do tąd  
zapomnieć, że w całym  szeregu spraw  klub pol­
ski nie b y ł o  radę i decyzję pytany, a  także  
u ch w ały  kom isj i  nie by ły  przez m a g is t r a t  re s ­
pek tow ane  i do u e hw alv  polnej R adz ie  p rzed ­
staw iane .  I  d la tego  też Ch. D. nie w ierzy, by  
p Dollinger ja k o  kom isarz  liczył się ze zda, 

niem i wolą Rady przybocznej tem bardziej, że 
jako urzędnik rządowy słuchać jej nie potrze­
buje. W  ty m  stan ie  rzeczy, wzięcie udziału  
w  p ra cach  R a d y  przyb . przez Ch. D. jest bez­
celow e. •

N ależy  nad to  zdać  sobie sp raw ę z tego, że 
dzisiai so s p p d a rk a  m ie jska  jes t  t a k  t r u d n ą  3

\
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Zagadkowy mord w Warszawie
Zamordowano służącą dla rabunku złotego pierścionka i pięciu dolarów.

noszą, za  cały okres 20 zL od osoby. P o ­
nadto uczestnikom T y g o d n ia  p rzys ługu je  pra­
w o  do  66 proc. zniziu kolejowej w  drodze 
pow rotnej .  C hętnym  udzie la  inform acyj Sekre­
ta r ia t  Odrodzenia. K anoniczna 15 1. p, między 
19— 20

Szczegółowy program  T y g o d n ia  ogłoszony 
będzie z początk iem  lipca. Już dzisiaj jpdnaK 
m ożem y po dać  ty tu ły  referatów, k tó re  zosta­
n ą  w ygłoszone. P ierwszą g rupę  stanow ić  będą 
re fe ra ty  nast . :  1) Nawrócenie. 2) D uch św.
Paw ła ,  3) S tosunek  d o  k u l tu ry  współczesnej. 
4) C m t a s  Dei; do  drugiej zaś należą: 1) P ie rw ­
sze wieki. 2) P o czą tk i  cywilizacji chrześcijań­
skiej. 3) Is to ta  i p o d s taw y  Akcji Katolickiej. 
4) P rzyczy ny  i konieczność współczesna. 5) 
Życie uaflysJw e.  6j P raca  społeczna. 7) Życie 
publiczne, 8) H iera rch ja  i świeccy. 9) Rola niłp' 
dzieży, 10) Odrodzenie. 11) Organizacja  Akcji 
K ato lick ie j  iw Polsce.

Równocześnie berła się odbywały k onfe­
rencje  religijne za ty tu łow ane: Życie w ew nętrz ­
ne  w ed ług  św Augustyna.

Spodziewać peię należy, że wielka różno­
rodność tem atów , poruszonych w referatach 
zachęci niejednego do bliższego zapoznania się 
z k rzepnącym  ruchem Odrodz«nicw-rrn w Pol­
sce. przez wzięcie u d z :ahi w  IX  T y g o d iru  Sno- 
łecznym.

2 pomniki ku czei obrońców obczyzny
odsłonił p. Prezydent na  Wileńszczyźnie.

W  dalszym ciągu podróży po W ileńszczy­
źnie p P re zy d e n t  przybył d o  iljL gdzi d o k o ­
n a ł  odsłonięcia pom nika ,  wzniesionego w cen­
trum  miasta ,  w  celu uczczenia pamięci pow ­
stańców , poległych w  r. 1863 w tam ty ch  oko­
licach. P om nik  w zniesiono ofiarnością -społe­
czeństw a  i  najbliższych k r  w n y c h  pow stań­
ców 1863 r. P . P rezy d en t  złożył przy pom niku 
m e ta lo w y  wieniec z napisem na szarfach: ,.P a ­
mięci pow stańców  1963 r. —  Prezydent 
R zn li te j11.

P o  uroczystośc iach w UjS P. P rezy d en t  po 
w rócił d o  Obodowk-c, ską-1 odjechał do miasta 
pow iatow ego W il r '  d , gdzie uczestniczył w dru  
giem święcie ku czci bohatersk ich  obrońców 
ojczyzny. P odczas  g dy  pomnik  odslm rę ty  
w  Rji miał na celu uczczenie bohaterów pow sta  
nia z 1863 r.. to  pomnik odsłonięty  na omen. 
ta rzu  w Wilejce. wzniesiono k u  czci 230 żołnie 
rzy  polskich, poleglwch w czasie w ojny  w la ­
tach  1920 i 1019. Po odsłonięciu pomnika, ks. 
b iskup  B a .n d u rk i  poświęcił go . w ygłaszając  
przemówienie. P. P rezyden t złożył u "stóp pom­
nika wieniec z białych i czerwonych róż z szar­
fą. N 'p n ie  p. P rezy den t  uda ł .się do s t a ro ­
stw,, i 'e ; k iego, gdzie zamieszkał.

„9 a r Pomorza" przybył ńo Grfyni.
Do G dyni p rzybył onegdaj now y polski 

s t a te k  ..Dar P o m o rza 11, zakup iony  dla szkoły 
morskiej przez spo łeczeństw o  pomorskie. ,,Dar 
P om o rza11 jes t dużym tró jm asztow cem , na  k tó ­
rym  młodzież k sz ta łcąca  się w  Szkole Mor­
skiej będzie zdo by w ała  wiedze fachową

Niepewny !o? opery warszawskiej.
M agis tra t  m. W arszaw y  postanowił zwrócić 

sie do rządu z p ropozycją  objęcia opery  war­
szaw skiej przez p ańs tw o  od dnia  1 września,
b. r. M agistra t  zobowiązałby się rozwiązać od 
tego  term inu s to sun ek  służbowy ze w szystk im i 
p racow nikam i opery, ponad to  w płacić rządowi 
mil,jon złotych rocznie tytułem  udziału miasta 
w kosztach prowadzenia opery, W  razie o lm o -  
w y  ze,-•strony rządu. M agistra t  zamierza w y­
s tąp ić  do  rządu  z wnioskiem o przyznanie m ia ­
s tu  1,500.000 zł. subwencji rocznej n a  u t rzy ­
manie opery

Kowalski prosi sąd o urlop
na wyjazd do Ameryki.

P o  uchyleniu przez sąd najwyższy w yro ku  
sądu apelacyjnego, za tw ierdzającego k a rę  4 
l a t  więzienia, w ym ierzoną  za czyny  niem oral­
ne ..arcybiskupowi1’ m ar iaw ick iem u przez sąd 
okręgow y w  P łocku  a k ta  spraw y w rócą do 
sądu  apelacyjnego, k tó ry  ponownie rozw ażać  
bedzie sprawę.

K owalski, który przebywa na wolności za 
kaucją inno zł., zwrócił się do sądu apelacyj­
nego o  pozwolenie na 4-miesięozjiy wyjazd do 
^uneryki.

Rowerzysta'podjechał pod kosę
i poniósł straszną śmierć.

Na szosie R u da— W y rz y sk  pod  N akłem  
jad ąc y  n a  row erze  n ie jaki Grzegorek, spo tkał 
p rzed so b ą  w raca jąceg o  z p racy  kosiarza , k tó ­
r y  t r zy m a ł  n a  ram ieniu  nieosłoniętą, kosę. 
C hcąc w ym inaó  kosiarza, cyk lis ta  t a k  niefor­
tu nn ie  pod jecha ł pod kosę, że o trzym a! s t ra sz ­
n ą  ra n ę  n a  szyi. N ieszczęśliwy row erzysta  
zmarł po k ilku  godzinach.

ZWINIĘCIE M oRSKIFGO URZĘDU CEŁ 
W  PUCKU.

W  „Monitorze Po lsk im 11 Nr. 139 uka-zało się 
rozporządzenie ,  m o cą  k tó rego  zwinięto morski 
u rząd  celny w  P u cku .

W arszaw a s ta ła  się znowu terenem ohydne­
go mordu, przypom inającego w  sw ych ogól­
nych zarysach rozgłośne m orders tw o  przy ul. 
F oksa l  popełnione w r. 1928 przez bandę nie­
ży jącego już ..Hipka W a r ja ta 11, na osobie słu­
żącej, Franciszk i Anczewskiej.

Okoliczności w jak ich  dokonano  teraz 
nowej, zagadkow ej zbrodni, są, następujące.

Zammszkaly przy. ul. Ceglane! Nr. 9 Cukier 
man Gecel, biuralista, tirlal się wraz z żoną i 
ó-lefoią córką do Ogrodu Saskiego. pozosta­
wiając mieszkanie na opiece służące,;, 23-let- 
niej Heleny Milewskiej.

O godz. 2.30 pop. cala rodzina Cukier, 
manów  wróciła do domu na obiad, k tó ry  mia­
ła p rzygo tow ać  Milewska.

P. Cukierman. o tw ierając  drzwi stwierdził , 
że nie są. zamknięte. Zaniepokojony tent 

wszedł cło przed pokoju.

STRASZNY WIDOK
przedstawił się j e g o  oczom. Na, podlcdzp le-j

Skutk iem  niezwykle upaln°go  czerwca i 
d ługotrw ałej posuchy w niektórych okolicach 
dojrzały już zboża. Onegdaj w W ilanowie pod 
W arszaw ą rozpoczętą^,żniwa.

100-LECIE BELGJI W W ARSZAW IE.

Pod p ro tek to ra tem  P  P rezy den ta  Rzplitej 
zawiązał się w W arszaw ie  'k o m i te t  obeuodu 
100-lecia niepodległości Belgji.  Do koni? tu  
honorow ego na leżą  poseł belgijski w W arsza ­
wie minister B ernard  d n U Escail le .  mm Za 
leski, minis ter  K w ia tkow sk i i wiceminister 
W ysocki.  W  dniu 25 b. m. o godz. 11.30 
w kościele ka ted ra lnym  odbędzie tjtóą u rn -zy ­
s k  nabożeństw o a o godz. 5-toj po południu 
u roczys ta  akadem ja  w soli r a d y  miejskiej,

TADEUSZ O kD A  ZMARŁ.
P o  kilku tygodniow ej kuracji zmarł w Wai -  

sza.wśe na gruźlicę mózgu, a r ty s ta  opery  w a r­
szawskiej,  ś. p. Tadeusz Orda. S. p. Tadeusz  
Orda był a r ty s tą  opary w Moskwie. P o  prze­
wrocie bolszewickim w roku  1917 powrócił do  
W arszaw y  i w kró tce  został zaangażow any rlo 
opery warszawskiej , gdzie bardzo szy bk o  dzię­
ki swemu talentowa zyskał sobie wielką popu­
larność, s ta ją c . 's ię  ulubPftcem publiczności.

O W YMIANĘ WIĘŹNIÓW MIĘDZY POI SKĄ  
A LITWĄ.

P rasa  stołeczna donosi, że za pośrednic­
tw em  międzynarodow ego Czerwonego Krzyża 
w' Genewie podjęte mają być rokow ania, do ty ­
czące wznowienia wym iany więźniów między 
P o lską  a Litwą. Wymiana, ta k a  odbyła się 
os ta tn io  w roku 1928. Z powodu nieustającej 
akcji antypolsk ie j  n a  Litwie, w- więzieniach 
w Kownie i Szawlach znajduje sio obecnie 
wielu Polaków.

REDAKTOR IIW OuNIONY, A KOSZTA 
PONOSI KASA PAŃSTW OW A.

W Poznaniu  odby ła  się rozpraw a sądowa 
p rzeciwko odpowiedzia lnemu redak to row i :;Kur 
je ra  P o znańsk iego11 p. Edmundowi R akow skie­
mu, z pow odu a r ty k u łu  umieszczonego w n u ­
merze 527 z 14 l is topada  1929 r. p. t. : „Praw­
da, a umowa polityczna i finansowa b. posła 
M ańkowskiego i tow. % b. w-ojewoda Borkow 
skim“

P oniew aż  oskarżyciel publiczny nie mógł 
p rzeprowadzić dowodu, że rozg łaszający  dzia­
łał w  złej wierze, sąd uw olnił oskarżonego, n a ­
k łada jąc  n a  k a sę  państw ow ą kosz ta  postępo­
wania.

PIORUN W PADŁ DO KObCIOŁA.

N ad  N ow ym  Miadziolein na  Wileńszczyźnie 
rozp ę ta ła  się nag le  burza , podczas k tó re j  pio 
run uderzyf w  w ieżę i wpadł do wnętrza koś­
cioła. W y p a d e k  ten zdarzy ł sio. w chwili, gdy  
w kościele odbyw ało  się nabożeństw o  przy  licz­
nym  udziale  w iernych. W śród  zeb ranych  pow­
s ta ł  popłoch, sp o tęgo w an y  porażeniem .-5, osób, 
s to jących  około  w ylo tu  wieży. Porażonym  po­
spieszono n a ty ch m ias t  z noniocą tak .  że w k ró t­
ce zdołano przyw rócić  ich do życia. Kośgjóf 
jak  również w ieża zos ta ły  nienaruszone.

PO DEGRADACJI — SAMOBÓJSTWO,

W  k osza rach  65 pp. w  G rudziądzu pozbawił 
się życia wy-strzałem z rew olw eru  w usta .  k a ­
pral, E d w ard  Borowski. Powodem targnięcia  
się na życie było zdegradow an ie  Borowskiego 
do stopnia szeregowego za przewinienia służ­
bowe.

Paderewski wystąpi z 75 koncertami 
w Stanach Zjeon.

Mistrz tonów Paderew ski k tó ry  obecnie 
bawi w  Paryżu, zawiadomił sw ego am errk ań -

żala, skrępowana ręcznikami Milewska, z  tw a­
rzą. okropnie siną i oczyma, wychodzącemi z 
orbit. Jed n y m  ręcznikiem m iała  związane ręcq. 
drugim —  nogi, a trzeci, silnie dookoła szyi 
zaciśnięty

POZEAWIL JĄ ŻYCIA.
Policja  rozpoczęła śledztwo. Cukierman 

stwierdził , że zrabowano mu złoty pierścionek 
i 5 dolarów gotów ką.

Pew ne światło  na zbrodnią, która bez- 
wątpicnia ma cha rak te r  rabunkow y, rzuc-a 
mała  córeczka Cukiermanów. Zosia. Dziewczę 
opowiedziało, że wc czwartek, t. j. w dzień 
Bożego Ciała. Milewska pedczas spaceru z nią 
w Ogrodzie Saskim, poznała jakiegoś męz-
c.zyznę, z którym odrazu zaprzyjaźniła się 
Prawdopodobnie on jest sprawcą mordu.-y

Dotychczas jednak nikogo  nie a resz tow a­
no. Policja w arszaw ska stanęła wobec nowej, 
zawiłej zagadki.

skiego m anagera. G. Englesa. i że przybędzie 
do Stanów  Zjedn. na swój siedmnaśty objazd 
koncertow y z początkiem września. Paderew ­
ski zamierza dać '  75 koncertów, na które się 
zaangażow ał w zeszłym roku. lecz nie mógł 
przyjechać z powodu operacji ślepej kiszki.

Głńd w Sowietach.
Przesilenie aprowrzacyjne w Sow ietach co­

raz ostrzejsze •przybiera formy. W Moskwie. 
Leningradzie .  Charkow ie  oraz innych  miastach  
•sowieckich odczuwa, się tak  du łk l iw v  b rak  pro­
duk tów  mięsnych, że władze poleciły sklepom 
państw ow ym  zam iast  mięsa sp rzedaw ać  konser­
wy i to  ty lko  robotnikom. J a k  donosi „ P ra w ­
da*1 pracow nicy  knleji Moskiewsko-Kazańskiej 
od dw óch miesięcy nie widzieli mięsa. Przes i­
lenie aprow izacy jne  daje się odczuwać nie ty l ­
ko  n a  rynku  a r tyku łów  żywnościowych. W Le­
n ingradzie  w strzym ano sprzedaż obuwia i w y­
robów skórzanych, ze wzghędn na ca łkow ity  
b ra ł  tych  towarów, W Kijowie według donie­
sień „P ro le ta rsk ie j  P r a w d y 11. sk1epv sowieckie  
zaprzes ta ły  w y d a w ać  masło i m leko  n a w e t  dla 
dzieci. J e d y n ie  .szpitalig miejskie o trzym ują  
ograniczoną ilość ty ch  artyku łów .

' BolszewicKie brygady artystyczne.
K om unis tyczny  ..Miesięcznik L ite rack i11 pi­

sze pompatycznie, że te a t ry  m o s k ie w s k i ,  na 
równi zaś z niemi, studja  i ko lek ty w y  tea t ra l ­
ne przystąpiły  do  formowania sz turm ow ych 
brygad  a r ty s tycz ny ch  dla obsłużenia kainpa- 
nji siewnej i budow nictw a kolektywistyczni 'go . 
W szystk ie  prawie b rygady  tea t ra ln e  w yjechały 
ze s z tu k ą  ..Czprw o n y  siew11. B ry g aay  pozosta­
ną w objeździe oknlo półtora miesiąca. Wio­
zą one ze sobą bogatą  l i teraturę ,  orkipstry  m u­
zyczne i a n a ra ty  filmowe.

W  tymże samym numerzp dajem y czyte ln i­
kom w kronice  obrazek, i lus tru jący  ponure w i­
dmo głodu i nędzy, panującej  w  Sowietach. Nie 
lepiej w ysyłać na wsie rosyjskie  b ry g a d y  sz tu r  
mowę. obciążone cWebem i ziemniakami?

. „IZW IE8TJA11 BADAJĄ STANOWISKO  
PISARZY NA W Y PA DEK  W OJNY.

. . Izwiestja11 przeprow adziły  w =prawie p r z y ­
szłej w n jny  spec ja lną  ank ie tę  wśród pisarzy. 
Na podstaw ie  te legraf icznych z a p y ta ń :  J a k ie  
będzie wasze s tanow isko  na wy.padek w ojny  
przeciw Związkowi sow ieck iem u? Szereg  pi­
sarzy  n ades ła ł  już odpowiedzi. Część z nich 
zaznacza  przy  te j okazji sw e sowieckie sympa- 
tje , część w yraża  wiarę, w da lszy  rozwój ruchu  
socjalis tycznego, k tó ry  ich zdaniem przeszkodzi 
now ym  wojnom. B ern a rd  S haw  daje  w y m ija ją ­
cą odpowiedź: „Mnie n a  pew no p ow ieszą11.
Wielu p isarzy  sow iecką  ‘ ank ie tę  pozostaw iło  
b pz odpowiedzi.  Do tej g ru py  należą m. inr: 
R a u p im a n n  oraz au to r  powieści „Na Zachodzie
bez zm ian11 R em ark .- 1

41 ofiai szczepionki w l.ubece!
Straszliw e żniwo fatalnej nomvłki. 1

J a k  donoszą z Lubeki,  - liczba dzieci zmar­
łych  po zaszczepieniu im se-um  przeciwgruźli­
czego dr. <_!almette‘a  wzrosła do 41, Niemoż­
na przewidzieć, ile jeszcze ofiar zetnie ta epi- 
dem;,a. Jeszcze 85 dzieci choruje; u 48 dzieci 
skonstatow ano w ybitne polepszenie; 72 azieci 
znajduje się pod obserwacją.

W y p a d e k  w  L ubece  odbił się k ilkakro tn ie  
echem na posiedzenia eh R eichstagu .  Zwłaszcza 
poseł socjaldem. dr.  Moses w ystąp i ł  z ostrą  
k ry ty k ą  pos tęp ow an ia  leka rzy  lahora tor ju in  
z Lubeki,  tw ierdząc iż w bezw styd ny  .śpo.iób 
chcieli oni za tuszow ać  skandal ,  k tó ry  należy 
przypisać w yłączn ie  ich n iedbalstwu. 8

„Ewangelistka" amerykańska i cłc.

Dziełp rąk człowieka.
C zy  z n a c i e  to o k r u t n e  w y r a ż e n i e -  „ u r o ­

b ić  r ę c e  p o  ł o k c i e 11? W s z y s c y ,  k t ó r z y  c h c e ­
m y  j a k o  t a k o  i s t n i e ć  i d o jś ć  d o  c z e g o ś  
w  ży c iu ,  n a l e ż y m y  d o  w i e l k i e g o  b r a c t w a  
u r a b i a e z y  r ą k  p o  ło k c ie . .  S p ó j r z c i e  n a  n a ­
sze  m i a s t a ,  n a  te  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  d o m ó w  
c i ą g n ą c y c h  s i ę  K o r y t a r z a m i  u l i c ,  s p ó j r z c i e  
n a  t y s ią c e  d y m i ą c y c h  k o m i n ó w  f a b r y k ,  n a  
s u n ą c e  w e ż e  p o c i ą g ó w  n a ł a d o w a n y c h  w e  
g le m ,  z a j r z y jc i e  d o  w n ę t r z a  ty s ię c y ,  t y s ię c y  
b iu r ,  k a n t o r ó w ,  s k l e p ó w ,  m a g a z y n ó w ,  w y ­
j e d z c ie  n a  m i a s t o ,  o b e j m i j c i e  w z r o k i e m  
c i ą g n ą c e  s i ę  w o k ó ł  ł a n y ,  o g r o d y ,  w s i e  
i o s i e d l a  J u d z k ie ,  z j e d ź c ie  n a  w i n d a c h  g ó r ­
n ic z y c h  w  c z e l u ś c i e  c i e m n y c h  s z t o ln i  —  to 
w s z y s t k o  d z ie ło  n a s z e ,  n a s z e g o  z n o ju  i p o ­
tu , n a s z y c h  r ą k  „ u r o b i o n y c h  p o  ł o k c i e 11.

I nietylko to wszystko jest zm aterjali- 
zowaną pracą, a le 'je s t  to produktem  za­
sobów, oszczędności, gromadzonych przez 
jednostki, czy grupc ludzi. Sama p-aca bez 
oparcia o te zapasy czy oszczędności — nie 
stworzyłaby tvcb pięknych domów i w iel­
kich fabryk.

Zupełnie tak samo się dzieje w życiu 
pojedynczego „urabiacza11 rąk . Jeżeli czę­
ści swego zarobku ni° odłoży na zapas, 
nie złoży, jako oszczędność do P. K. O. — 
do niczego nie dojdzie, n :o n i e ' zbuduje, 
niczego po sobie nie zoslawi. ’Po tej ponu­
re j prozie należy się Wam, o mili Czytel­
nicy, k ilka wierszy pełnych poezji. Oto 
jedno z ogłoszeń m atrym onialnych jakiejś 
uroczej Japoneczki:

„Jestem  p iękną kobieta, z w losami po- 
dobnem i do obłoków, z tw arza podobną 
do kwiatka, z talja tak gibka jak  w ierzba, 
z brwiam i jak półksiężyce. Posiadam  tyle, 
że mogę przejść sprzez życie z r ę k o m a  
s k r  z y ż o w a n e m i, z oczyma zwrócone- 
mi na kwiaty w dzień i na  księżyc w no­
cy.... i t. d.

Uważcie, „urabiacze ra k 11 ...p rzejść 
przez życic z rękom a skrzyżowanemu™- J e ­
żeli więc chcecie dojść do tak  wygodnej 
Dozycji skrzyżowanych, bezczynnych rak  
(na stare  lata) pracujcie z najwyższym 
wysiłkiem i oszczędzajcie. Innej drogi 
nima. ’ M. Cz.

am erykańsk ich .  P an i  Macpherson jes t p iękna  
i e legancka  i robi w ielkie pieniądze na  mówię 
niu kazań  i śp iew anu psalmów. W  S tan ach  
Zjednoczonych i to  t r ak to w a n e  je s t  jako za­
wód. k tó ry  da je  u trzym an ie  .P a n i  M acpherson 
znikła na jak iś  czas z Kalifornji.  tw ierdząc , że 
zos ta ła  uprow adzona.  Gest ten  by ł obliczony 
na reklamę.

P an i  Aimee na już córeczkę, R ob er tę  i p a ­
rę tys ięcy  gorliwych wyznawców, s łucha ją ­
cych w św ią tyn i w Los Angeles je j m e lod y j­
nego głosu. P rzed  paru  tygodn iam i „ewange- 
l i s tk a 11 wróciła do  o jczyzny  z dłuższej pod-óży  
do F ran c j i  i P a le s ty n y ,  dokąd  u d a ła  się z 64 
wiernymi, aby  ich ochrzcić w w-odach Jo rd an u .

D ziennikarze, k tó rz y  przybyli do n o w o jo r­
skiego portu ,  ab y  zrobić w yw iad  z na jba rd z ir i  
e legancką z „ew angelis tek11 zdziwili się n iem a­
ło zobaczyw szy  m is jonarkę  z Los Angeles o fa ­
l is tych ja snob lond  louach  podczas g d y  d o ty ch ­
czas pani M acpherson miała- płomienno rude  
w ło s y . - ‘

To  zrobił poby t w  P aryżu .  Ale n ie ty lk o  to. 
M isjonarka przyw iozła  sobie szereg  lu k s u so ­
w ych  pidżam oraz suk n i  balowych. N a  cle zde­
k la row a ła  parę  przedm iotów  n a  sum ę 100 do la ­
rów, tym czasem  rew izja  u jaw niła  inne k o sz to ­
wniejsze rzeczy. W alizy  zos ta ły  zasekw estro-  
w ane  a „ ew an g e lis tk a11 zapłaci n iebaw em  p a r ę 1 
ty s ięcy  ta k s y  g rzyw ny. Odbije to  sobie w k ró t ­
ce na. w yznaw cach  w Los Angeles,

KONFERENCJA PRASOW A MALEJ 
e n t e n t y■*

W Szczyrbskiem . Jez io rze  w w ysok ich  T a ­
trach  o tw a r ta  zosta ła  konferenc ja  p rasow a Ma­
lej E n te n ty .  W konferenc ji  b iorą  udz ia ł  dzien­
n ikarze  i naczeln icy  w ydzia łów  p ra so w y c h  
k ra jó w  w chodzących  w sk ład  Małej E n ten ty .  
N ajw ażn ie jszym  p u nk tem  p rogram u je s t  u tw o ­
rzenie s ta łego  cen tra lnego  s e k re ta r j a tu  g en e ­
ra lnego Małej E n te n ty  prasowej.

ODERŹNĄL SOBIE NOS, BO GO SW ĘDZIŁ.

W e wsi A tan y  n a  W ęgrzech zaszedł nie­
zwykły w ypadek. Oto pewien zam ożny  wie­
śniak, J an o s  Toth . uc ią ł sobie scyzorykiem  
nos. Przyczyna- ponieważ od k i lku  dni dole­
gało mu silne swędzenie no-a .  W v szcdł więc 
na s trych  i tam zaistano go  po pew nym  cza­
sie. s iedzącego nn s łomie z p okrw aw ioną  tw a ­
rzą. Na podłodze lśniła ka łuża  krwi. T otn  p o ­
wiedział spokojnie: ,.Cał e dwa dni nie da ło  m, 
żyć to  swędzenie; alem je ucią ł1.
m n m m r j F  ■ o n r a r M i ^ H m <

Przy zmianie adresu prc*imv 
PT. Prenumeratorów o łaskaw?Słynną, była p rzed paru  l a t y - a f e r a  pani 

Aimee Sempie Macpherson, z zawodu „ewan 
gelis tk i11', tj . m is jonark i jednej z licznych sek t  j podanie dawiifcSjfO adreSUa

JUŹ ŻNIWA POD W ARSZAW Ą.
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T y s lą c le c f©  M a r td j. t .
NAJSTAR SZY  PARLAM ENT EUROPY.

X i | £ ? ’ &tuira_n J e j t io ^
Pfot. Psgoma głos w sprawie 

,.8ronzDwn;RQw‘‘.
W ażka odpowiedź najw iększego micjdęw 1- 

j  czologa.
\i ■

W  w arszaw sk ie j  „Myśli Narodowej' '1 zabrał 
głos ,prof. P ig o ń  w s p ra n ie  osławionej książki 
Boya-Żeleńskiego o Mickiewiczu, zwróconej 
przeciw  t. zw. h ronzow nikom . Nale-ży dodać, 
ift prof. P igoń  je s t  największym au to ry te tem  
■v sp raw ach ,  do ty czą cy ch  życia  .Mickiewicza i 
jeg o  twórczości.

Mówi Pigoń, żc trzeba  rozgran iczyć  przed- 
n o w e  B o y a  d o  dzieł poety  od późniejszych a r ­

t y k u ł ó w ,  osnutych  n a  tle h i- tnrj i  K saw ery  
Deybel.  W  przedm owie B cy a  je s t  dużo pom y­
łek ,  ale  te ż  i n iem ało  tw ierdzeń  in teresu jących . 
Go d o  K saw ery  Deybel,  k tó r a  nie b y ła  nie­
z n a n ą  nrckiewLczologom, to  badac-zo te j  po­
stac i ,  uw ik łane j w  życie Mickiewicza, mieli co 
d o  nipj tyleż skrupułów'- natiuw  k ry ty czn e j  co 
a obyw ate lsk ie j .  (Z resz tą  co do  tej kobie ty  
w ypow iada ło  się już  wiełu uczonych, bolejąc 
nad. n ies łusznem nadym aniem  i w yolbrzym ia­
n iem  tej h is te ryczk i,  m ające j rzekom o odegrać  
jakąś  w iększą  rolę w  życiu Mickiewicza). Me­
w i da le j  P igoń ,  ż° t a  b is to r ja  n ie  ma wcale 
zw iązku  z twórczością, l i teracką, poety .

O dpiera  P ig o ń  a ta k i  n a  T ow iańsk iego  śsrią 
dec.twami tak ich  ludzi ja k  Felińsk i i  Smnenen- 
ko ;  o d trąc a  też  hipotezę B oya o roli Towiań- 
ekD go  w dom u Mickiewicza.

O gółem o polemice B o ya  w y r a ż r  się P :goń 
Btceotyoznie, twierdząc, iż dużo  j e s t  w  niej fa ł­
szów  (np. p odaw an ie  n ieprawdziwej an egdo ty  
(Kallenbacha o Mickiewiczu), żt> u n ik a  ona m e­
ry to ry c z n y c h  odpowiedzi n a  za rzu ty  oponen 
tów . oraz ,  że  nie p rzyczyn ia  się do właściwe­
g o  zrozumienia Mickiewicza.

Strajk statystów w Hollywood,
Od dw ó ch  miesięcy t rw a  w  s to licy  filmu, 

H ollyw ood, s t r a jk  p ro te s tac y jn y  k i lku  tysięcy  
a k to ró w  drugorzędnych ,  s ta ty s tó w  i t. zw. 
„ejctra11. S t r a jk  został p rok lam ow any  przez le­
wicowych leade rów  am erykań .sk!oj pa r t j i  r o ­

botniczej. W aru n k i  ż y d a  w  H ollywood są  o- 
k ropne.  Cała  a rm ią  s * i i f s tó w ,  złożona z ty,się 
cy osób, głoduje', calem; tyg od n iam i czek t jąo  
n a  ja k ą ś  p ięc iodw arow a rólkę. S tra jk  nie zo­
s ta ł  załagodzony , ponieważ n a  miejsce s t ra jk u ­
jący c h  p rzychodzą k a d ry  now ych  pracowników 
w  tej b ranży .

„PRAEGLĄD W SPÓŁCZESNY’1 O „MAKRY- 
N IE “ WAŚKOWSKIEGO.

Crrnaz w iększe  za in teresow anie  w  k o lach  
aa u k o w o -l i te raćk ich  b ud z i  m is tyczny  i pełen 
poezji d ra m a t  A n ton iego  W a ś k o w s k P g o  p, t. 
„M akryna L W  czerw cow ym  num erze  „P rzeg lą ­
d u  W spółczesnego", znakomicie redagow anego  
prz°z prof. d r .  S t .  W ądkiow icza, zamieścił prof. 
dr. Fr. Bielak  g łębszą  analizę teg o  u tw oru . 
R o zp a tru je  on d ra m a t  W aśk ow sk iego  od  etro- 
n y  ro m an tyzm u  i dochodzi d o  w niosku , że 
p o e ta  w u tw orze  sw oim „podejm uje  w alkę  
i  czarem obłędu rom an tyczn ego ,  w 'szącym  n ad  
Po lsk ą ,  k tó r e j  u m y s ły  m ą c ą  H ołysze  i Was*

W  f l a k  26 czerwca odbyw ają  się wielkie 
u ro c z y s to ść  w Islandji.  Ejfaj len, k tó ry  tw o ­
rzy najw iększa  w yspa  europejska, w  k tó rym  
znajduje  się na jw iększy  w ulkan  w Europie  —  
obchodzi tysiąclecie is tnienia  swego parlam en­
tu. N a  te u roczys tość  zjeżdżają, do R eyk y a r f -  
ku, stolicy Islandji . kró l Danji Chrystjan . 
książę Norw?gjj Olaf i k.-rąie Szwecji Gustaw. 
J e s t  lo kon trybut- ru ń  t .i skadynaw sk ich  dla 
byłej knlonji i d la byłego e tapu swej zdo- 
jjywmzoi&ci. >

P ar lam e n t  angielski, k tó ry  nazy w ają  m at .  
ką parlam entów  Europy, przysyła na pancern i­
ku specja lną  delegację, czując się .zarew no 
dzieckipm wobec tysiącletniego pai-lammiu 
is landzkiego,

Isla.mije odkryli i objęli w swe posiadanie 
żeglsrzn norm andzcy  w  dziewiątym w ieku  po 
Chrystusie. Nie znaczy to  oczywiście, aby na 
tej wyspie 'nie js tn ia lo  przedtem życie i n ie 
k w it ła  w y so k a  cywilizacja . Żeglarze nor­
m andzcy, w ychodząc  z brzegów dzisiejszej 
Norwegji płynęli wzdłuż wybrzeży Thr-opy; 
n iek tó rzy  jednak , odważniejsi,  zapiistzczali sic 
g łęboko na A tlan tyk ,  dociera jąc  do Islandji.  
Grenlandii,  a  nawet, Ameryki. J e s t  niemal 
stwiprdzone że Leif Erikson 1-.y) na ziemi a me

choly ( a k t  I.). P ra r td ę  pos iada  Pustelnik, mr ro- 
zum.e i we wierze prostej,  i d la tego  on zw ycię­
ża ten  zam ęt rozum ów  i serc, od k tó re g o  nie 
jes t  w o ln y  i Mickiewicz’1. Dr. Bielak podkreślą  
też m otyw  religijny i pirze: „d ra m ą t  W aśkow  
skiego, zbudow any  na konflikcie religijnym, 
chociaż w a lczy  z u rokam i rom antyzm u staje 
jednak na gruncie religijnej wiary w  PoJskę 
żyjącą v sojuszu z B ogitrr i s tanow i piękny 
i c iekaw y d o k u m en t  religijnej sz tu k i11.

 o -----------

rykańsl iej prawie na 500 Jat przed Kolum 
Den*

Lud norm andzki,  w ylądow awszy n ą  I ^ a n -  
dji, osiedlił się lam  i zajął się pasterstwem. 
Ponieważ nie na traf i ł  na  żadnych mieszkąń- 
ców tuhylczryielt, k ló ryc liby  mógł podbić i s tać 
się w obec tego elementu klasą, panującą —  
wprowadził więc formy w s p ó łż y c ia  dem okra­
tycznego. I oto jes t  g-epoza parlam entu  islandz. 
kiego pierwotn ?j rady  starszych.

Dzisiaj Is landja  jes t państwem n ieza leżn m  
Rządz, się tym sam ym, od w ieków is tn ieją­
cym partamentPiń. Złączona jest coprawda, ale 
bardzo skibo z D anją  osoba króla, k tó ry  ule 
w trą c a  się wcale do życia ąwych isląndz- 
kich poddanych. K ra j ten nie posiądą narązio 
ani przemysłu ani ro lnictwa. Z a to  na  wielką 
skalę  uprawia pasterstwo i ryhołóstwo. W 
tych dziedzinach czeka go  wielka przyszłość 
ekonomiczna. Ludność posiada Tal;ind ja. m oral­
ną. zdrowa j n iezw ykle oświeconą (np. fakt 
s ta ły  u trzeźwych ludów skandynaw skich ; 
znikomy procent analfabetów).

P odobno parlam ent islandzki ną swom uro ­
czę stem. julcłeusznwpni posiedzeniu ma p ro ­
k lam ować zupełną, niezawisłość Is landji i wstą 
pieni" jej do  Ligi Narodów.

i i M t r f .

U N A L  MECZU TENNIS0W ĘG O  
AUSTRJA— POI HKĄ.

Dzisiaj we środę 25 b. m odbęotzie się ną  
ko r tach  A Z S . . w* Pa.rku K rakow sk im  zakończę, 
n ie  m iędzynarodow ego meczu tenni-sowego pań  
A u s tr ja - -P o lsk a .  P oczą tek  rozgryw ek  o godz- 
4.30 po południu.

Od W y d a w n ic tw a .
D o  dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu“ załączamy blankiety 
P. K. O. z prośbą do P . T. Abo­
nentów ci ry c h te  ■ tadesfiF tir

i m m e r c n y  za m i^iąc l i p i e c
i uregulowanie zaległości za

poprzednie miesiące. 
Równocześnie uprzejmie przy­
pominamy w celu uniknięcia 
nieporozumień, ż e  za  k a ż d ą  
zmianę adresu należy się do­

płata groszy 50.
iMiiiMumniiwwmni ■>i*i i aggiąay

■Siistrja— Polska 1:1.
W  pierwszym dniu między pa i. dw ow ego  

meczu tennisowego pań  A ustr ja— Polska ro- 
rozgryw anego  ebec.nin w Krakowie, mistrzyni 
Polsui, •Jędrzejowska, pokonała w świetnym 
sty lu  mistrzynię Austrji.  p. H erbst  w stos- 
6 2 ,  6.2, na tom ias t  p. Y olkncruwna, po raz 
pierwsfey s tar tu jąca  w polskich barw ach  pań­
s twow ych uleg ła  ex-niistrzvni austrjackićj p. 
E isenm enger  w stos. 6:4. 6:8. Klasyfikacja, 
pierwszego dnia turnieju 1:1.

NOWA SERJA SPOTKAŃ LIGOWYCH.
W  najbliższą, niedzielo 2D h. m. odbędą się 

nas tępu jące  mecze, o mjstrz.ost.wo Ligi; w  P o ­
znaniu: W aą ta— Czarni; w  Lodzi: L. T . G.
S.— G arbarn ia ;  we Lwowie; Togoń— L egja ;  
w Krakowie: Cracovia^_L. K. S.

Mecze bez publiczności,
l a r y s k i e  pisma donoszą, że w związku z Czę 

.stynm w ypadkam i zakłócenia  spok o ju  podczas 
m eczów hokejow ych , Francuzki Związek H o­

k e j o w y  postanowił,  aby  w szystkie zaw ody o
ii istrzostw o rozgrywano przy „drzwiach zam­
kniętych", to znacz - —  bez publiczności! Me­
cze te oglądać  będą, mogli jedynie  p rzeds ta ­
w iciele Związku i prasy,

Notatnik sportowca.
ro d c z a s  kobiecych mistrzostw  lekkoa tle ­

tycznych  w  W arszawie, sz tafeta  4x20C złożo­
na  z zawodniczek AZS-u ustanowiła nowy 
rekord p olski w  czasie 1:56.

Porucznik  Paris, pobił św iatow y rekord 
szybkości lotu, przebyw ając  1000 kim. z prze­
cię tną  szybkością 190 kim. 750 m na godzinę, 
a  przes trzeń  2000 ldm. z szybkością rzeęiętną 
183 i pół kim. na godzinę, p rzy  obciążeniu 
1000 kg.

Mistrzostwo Tatr w  szpadlie rozegrano w  , 
S tąrym  Smokowcu ((j^eehoslowaejaT zdobył pet 
ski szermierz, por. Laskowski. W  szablach 
‘zwyciężył' W ęgrzy : Gombos i Gerwicli.

Między państw ow e zawody piłkarskie W ło­
chy— His.zpaiija <w Bolonji zakończyły  się sen­
sacyjne,m i niespodiziewanem zw ycięstwem  
Hiszpanji 3:2. Do przerwy W ioch y  prow adzi­
ły  2:1.

w — — m m hjiimu.uu-tl i B n i r o r o a i i  m i  i i  —  ii jj u h b i

w  M i £  n r n f l d n i E  1 *  M e
a t w i e f e o w e m  „ W / l i i i l f l  d t w i c k o w e n
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M isirj m ask i, u o w  e k  o  stu tw arzach e ra z  zachu ttta iata
I C H  C l f J E Y  l U P f i  " ' • ś Ł t ś Z

w fenemenalnym filmie dźwiękowym, którego niesamowita akcja rozgrywa sie na egzotycznem
tle dalekiego Wsahodu.

&DIIC r JESI

w s  c b o b  w s c n o o i n
Fascynujący dramat erotyczny. Tragedia walk namiętności ludzlcch.

W innych roiacb' ESTELLA TAYLOR — LLOYD NUBHE8, W programie słynny T1TA RUFFD 
odśpiewa arję CYRULIK \  SEWILSKIF.CrO,------------ --------: Ponadto arcyw'esołe uzupełnienie

Początek seansów codziennie o godz. ó, 7 i Hi|ł wieczór, w- niedzielę i święta o godz, 3 popoł
i  p  i  m  i  Ceny i r  nernsaine. j i  y  n  h  k

0 malnwan‘U knściołów
1 odnawianiu polichromi; kościelnych

P W ład ys ław  HOlewiński, in s t ru k to r  W y ­
działu  m a la rs tw a  dekoracy jnego  Państw . 
S zko ły  S ztuk  Zdobniczych i  P rzem ysłu  A r ty ­
s tycznego  w  K rakow ie ,  udzielił nam  cieka­
w y ch  informacyj odnośnie do odnaw iania  i 
m alow an ia  kościołów.

Co ro k u  —  m ów i —  przj-bywa p o  k i lk a ­
naście now ych polichromij, lecz m e s te ty  nie 
k a ż d a  ‘zasługuje  n a  uznan i0, gdyż  w  większej 
m ierze są  to

MALOWIDŁA WYKONAiNE BEZ NAJM NIEJ­
SZEGO POJĘCIA

f a k  pod  względem a r t j  Mycznym jak  i technicz 
nym. N ic  więi dziwnego, że coraz częściej s L -  
szy  sie o rozpraw ach  sądow ych, n a  k tórych 
s ą  rozpa tryw ane  sk a rg i  o zle wwkonanie robo- 
t r  m alarsk ie j  i że znaczna  część księże  jes t  
zdeziorjentowana i nie wie kom u właściwie r o- 
h n tę  t a k ą  może powierzyć bez narażenia się 
n a  p rzy k re  niespodzianki.

—  D laczego  tak  jes t?
—  Oto d la tego , że w ostatnich la tach  co 

drugi m a la rz  uważa się za „p o w o łan eg o 1 do 
m alowania kościołów i używ a wszelkich spo­
sobów, by  robo tę  taką, zdobyć, ę j  „powgla- 
n i1’ m alarze  rek ru tu ją  się ze w szystk ich  kate- 
goTyj zawodu m alarsk iego , począwszy od a r­
ty s tó w  czyli m alarzy  sztalugowych, poprzez 
a r ty s tó w  d ek o ra to rów  (właściwych malarzy  
kościelnych) oraz rzemieślników' t. w, 
m ala rzy  pokojowych, a skończyw sźy na do- 
morosłych „rysownika-ch", k tó rz y  rozpoczy­

n a ją  n au k ę  malarstwa, (oczywiście przez pro­
tekcję) od pobabrar.ia kościoła czy kaplicy, ć

—  Czy m ożna przewidzieć, że powierzony 
do .po mai on ania kościół będzje dobrze i trwale 
pom alowany?

— Owszem Pamiętać, ty lk o  należy, że k o ­
ściół dobrze pomalować może jedynie  taki 
malarz, k tó r y  posiada

SPECJALNE STUDJA W ZAKRESIE SZTUK 
DEKORACYJNYCH,

oraz gnmtOM ne sfud ja  z zakresu chein.p farb 
i teehnologji materja lów, używ-anych w ma 
larstwie, poparte  dtówiadcze.iiiem zdobytem  
przez k ilkule tn ią  p rak tyk ę .  N astępnie  zawsze 
n a le ż y ' zażądać   przed 'zawarciem umo­
w y  —  przedłożenia projektu noliohroniji w ca­
łości m ającego malować sie kościoła; nie na 
leży  nigdy poprzestawać lia oglądnięciu frag­
mentu lub ęro'eM u z innego kościoła, gdyż 
każdy kościół wym aga osobnego zaprojekto­
wania, odpowiednio do wnętrza i architektury. 
Pomalowanie kościoła to z a d a n i  bardzo po­
w ażne i trudne, nie można go więc powierzyć 
bądź koniu. Dobrze wwkonana poJiehr-omj# 

kościoła powinna trwać dlugio dziesiątki.  # 
na w e t  se tk i  la t .  Tym czasem  naogól dzieje się 
inaczej.

Dglądalem niedawno —  mówi p. TTolewiu-
skj    now o pomalowane kościoły, k tó re  już
r,0 kilku miesiącach uległy zniszczeniu. - 
ludnym pleśń pokry ła  farby, w imiych znów  
farba odchodziła plastrami od ściany. Pnn e- 
waż słaba s trona  a r tys tycz na  _ w ty cli kośc io­
łach pokryw ała  się z jps?.czo słabszą stroną 
techniczną, więc ostatecznie  niema czeg.o żało­
wać. Natomiast fakt .  że roboty  tr  były opla 
cone groszem ludzi ubogiyh, dom aga się pu­

blicznego napiętnow ania. Szkodliwych ignoran 
tów-malarzy, k tó rzy  ośmielają *>ię przyjmować 
podobne roboty ,  bez należy tego  przyigotowąjpa 
i wyszkolenia, należy tępić bezwzględnie jako, 
obniżających poziom tak  n iegdyś  wy-soko s to ­
jącej sztuki kościelnej, a w reszc :e ja k o  oszu­
stów.

By uła tw ić  za in teresowanym orien tac ję  —  
mówi dalej p. IIOlewiński —  postaram  flę wy­
jaśnić pokrótce s tronę  techniczną m a la rs tw a  
dekoracy jnego . „Spraw a tembarrłziej jes t  w a ­
żna, że zdarzaj.ą się w y pad k i ,  gdzie cenne także 
i pod w zględem  artystycznym  polichromjt rów 
niez ulegają zniszczeniu. Dzieje się t o  w tedy , 
g dy  a r ty s ta  d eko ra to r  nie posiada. v iorlzy i 
p rak tyk i  technicznej lub ła twowiernie  powie­
rza w ykonan ie  swego p ro jek tu  rzieimleślniku- 
wi. k tórem u bardzo  często  b rak  w yszkolenia  
z zakresu te rhnologji m alarskiej.  S tosu je  or 
w tedy  technikę na jw ygodnie jszą  jemu, lub  naj 
lepiej znane i często w swej nieświadomości 
uparcie twierdzi, że  stosuje technikę  „najlep­
szą ze w szystk ich11

TECHNIKI MALARSKIE.
Technikam i m alarskiemi pazwwamy liczne 

odmienne sposoby malowania, w ynik łe-  ? od- 
miennwch m ater ja lów  spajających farby  m alar 
skm jak  klejo. oleje, w ap ę o  (do klojów zali- 
ezyi- także  należy ęer i ja jo), oraz spoiwa 
ki mil linowa ne t. zw. „ tem pera11, k tó ra  powstaje 
przez połączenie klejów z olejami, esyjł *echnik 
wodnycfri z tlusfemi; tych ostatnich spoiw jes t  
hardzo duzo. t ru d n o  więc nu tern rrdejsmi op;- 
syw ać je szczegółowo. W ysta rczy  'zapamiętać, 
że dzielą się zasadniczo na dwie grupy, a mir- 
nowieio na temnery „chude" i „tłuste” . Glnida 
tempera to  spoiwo takie,, k tó re  zawiera mały. 
a najwyżej do 30%  oleju lub pokostu ; pow y­

żej tego proicentu zaczynają  ' ,się tem pery  
Unste

UMIEJĘTNOŚĆ STOSOW ANIA TECHNIK.
Pospolite techniki jak klejowa i ole.ina, win 

ny być zasadniczor w yelim inow ane z  lF«ciolorv. 
Pierwsza, z  powodu łatw ego podlegania pro­
cesow i gnilnemu, w sk u tek  czego w ystępuje  
pleśń, ścieranie i zsypyc nie się farby, druga 
z powodu tego, że zalepia szczelnie pory tyn­
ku," przez co m u r  m a z a tk a n y  oddech i nie 
może w chłaniać i  w ydzielać  z glebie wilgoci, 
co w rezu ltac ie  kończy  się odsądzaniem farby  
p la-trami. często razem  z tynkiem , lub naw et 
ro rk tadem  tynku  a częściowo i jnuru.

Lmhniee olejnej s a  pokrew ne  tempery t]y- 
sti Należy w iec czuwać, by kościo ły  w ilgotne  
lub narażone na w ilgoć i opary, nie były  ma- 
luwane temperami tlustem i, gdyż odpowiednich  
do tego celu technik malarskich jest dostatecz­
ny donor jak technika w apienna, „fresco 
seecO", „al tresco", kazeinow a oraz liczne tern 
pery chude, które są zaliczone do technik m o. 
numentalnyh, a które pozwalają morom w chła­
niać i w ydzielać z liem e w ligoć bez narażenia 
malowidła na zniszczenie, gdyż są dostatecznie 
silne.

J a k  mało u nas w  oś ta tn ich  czasach zwa 
ża się na stronę techn iczną  p rzy  m a ^ w a n iu  
kościołów, dowodzi fak t ,  że  w  szeregu pestau 
rowanycb kościołów zwłaszcza w  K ongresów ­
ce now e polichmmjei zos ta ły  w y ko nan e  tem pe­
rą tłustą, czego dow odem jes t  obfite sp ływ a­
nie wody w porze zimowej po  nowo pomalo­
wanych ścianach — . obiaw  k tó r y  je s t  prze­
strogą. że wcześniej ozy późnmj woda d os ta ­
nie sic pod skórę farby  j w sk u tek  powolnego 
rozm akania spowoduje zniszczenie tynku , a 
może n aw e t  i  uszkodzenie  murów. sl.

»
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K rakó w , dn ia  25-go czerw ca 1930. 
Ś r o d a  25: ów. Wilhelma.
C z w a r t e k  26: św. J a n a  1 Pawła mm. 
C z w a r t e k  26: wschód słońca o godz. 3.52 za­

chód o g odz. 2G.13.

S P E C J A L N Y  PO CIĄG  T O W A R O W Y  L E K ­
K I DO Z AK OPA NEG O. Do przew ozu bagażu, 
p rzesy łek  ekspresow ych , posp iesznych  i ap ro ­
wizacji, p rzeznaczonych do le tn isk  i uzdrow isk  
na. linja, K ra k ó w — Z akopane,  u ruchom iła  D y ­
re k c ja  k o le jo w a  z dniem  25 hm. n a  okres se ­
zonu le tn iego spec ja lny  pociąg  to w a ro w y  lek ­
k iego  typu ,  z czasami ja z d y  poc iągów  osobo­
w ych ,  z  odjazdem z K ra k o w a  około  godziny 
23, a  p rzy jazdem  do Z akopanego  k o lo  godziny
5 ran o :  zaś z Z akopanego  do K ra k o w a  odjazd 
około  godz iny  W  sk ładzie  omaw ianogo  po­
c iągu  k u rs o w a ć  będzie  w agcn-lodow uia ,  prze­
znaczony  n a  przesyłki ła tw o  psu jące  się.

W P IS Y  DO SZKO ŁY  P O W S Z E C H N E J 
Ż E Ń S K IE J  im. św. A ndrze ja  w K rakowie 
(Grodzka 51) odbędą  się 30 czerwca i 1 lipca. 
P rz y  szkole  is tnieje  in te rn a t  dla  uczennic 
szkół pow szechnych i średnich.

N A  W CZO RAJSZY M  TA R G U  płacono pa 
s tę p u ją  co eony: m leko  n iezbierane za l i t r  35 
d o  40 g r ,  1 k g  s e ra  zw ycza jnego  1 do 1.20 zł 
m as ło  4 do 4.20 zł, j a j a  za s z tu k ę  12 do 13 
groszy. Drób: k u ra  4 do  8 zł, k u rcz ę ta  4 do
6 zł za pa rę ,  k a c z k a  .3 do 5 zł. ges  8 do  12 zł, 
in d y k  12 do  14 zł. k o p a  r a k ó w  4.80 do 6 zł. 
Owoce: 1 k g  czereśni 2 do  2.80 zł, wiśni 2.40 
do 2.S0 zł, t r u s k a w e k  1.60 d o  2.40 zł, l i t r  po­
z iom ek 1 do  1.20 zł, b o rów ek  30 do  40 gr, 
ogórek  80 do 80 gr.  l i t r  g ro szku  cukrow ego 
łu sk an ego  1.20 d o  1.50 zł.

ZGON T R Z E C IE J  O FIA R Y  PO NUREGO 
ZAJŚCIA. W czo ra j  zmarł w  szp i ta lu  św. Ł a z a ­
rza  K aro l  W ielgus, w yw iado w ca  policji , k tó ry  
w  o s ta tn ich  dn iach  zastrze l i ł  swoją, narzeczoną 
17-letnią A nnę  F i l ipczaków nę,  poczem ciężko 
z ran i ł ' je j  m a tk ę  M arję Nowakową, i sam ta rgną ł 
się n a  sw oje życic. N o w ak o w a  w s k u te k  ran y  
postrza łow ej w  brzuch zm arła  onegdaj w  szpi­
ta lu .

ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY.
W  P IE R W S Z Ą  ROCZNICĘ ŚMIERCI Ś. P. 

M ICH ALIN Y  K O N IŃ S K IE J  d la  ubogiej m ło­
dzieży  szkolnej n a  kuclm ię  S. Sam u cl i 25 zl- 
składają .  K on ińscy .  -—  Msza św. ża lohna odbę­
dzie  się 26 bm. o godz. S-mej rano  w  kościele 
OO. F ranc iszkanów .

M IE JS K A  SZKOŁA GOSPODA RSTWA DO­
MOWEGO w' Krakowie. Bęclzichów L. 13, urządzą, 
dla nauczycielek 2-tygodniowy Kurs koszykąv?twą 
galanteryjnego od i-go lipca. b, r. codziennie.  ̂
Wpisowe 5 zł., oplata za cały kur? 30 zł, W pisy 
przyjmuje kancelaria Szkoły od 25 b. m. od godz. 
O df) 15. ' ,

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W SEMTNARJUM 
INSTYTUTU MARJI odbył się pod prze w. wizy­
ta to ra  Jan a  Rzepeckiego w dni a eh od 16—18 bm. 
Egzamin złożyło 50 uczenie, a  mianowicie: Ttaną- 
siówna Marja! Bednarczykówna Bolesławą, Beule- 
kówna Jadwiga, Białecka Zofja, Biuzćwna Ireną, 
Ciemjiianka Janina,, Cieślików na lVladysj'a wa- 
Czerwińska Stefan,ja. Członków na Helena, Czujó- 
wna Eugenja. Doering Michalina, Dudrakówna 
Stefanja. Fidzińska Stefan,ja, Gojmanówua Jan i­
na, Grądzielówna, Marja. Grzesikówna Gertruda, 
Grygłewska Zofja, Tlaytówua Marta, Haniszówna 
Marja, Hauboldówna Zofia. Hussówna Otylja, .Taś- 
kiewiezówna Michalina, Kasprzykówna Anna, K ę­
dzierska Helena, Kolkówna Zofja, Kowalska J a ­
dwiga. Krawcówna Helena, Krzysztoniówua Trena, 
Krzywdzianka. Stanisława. T.erchówna Marin, Ęap- 
ozyńska Kazimiera. Mrożkówna Julja, Nap.era- 
czówpa Karolina. Noworalską Marja. Obnjska He­
lena, ' Pawłowska Kazimiera, Pieeuehówną Elż­
bieta, Pietrzakówną Stanisława, Poniatowska Alu 
o ja. Soheuerówna Hcjena, Sercdyuska ^Leopolda. 
Stankiewir.zówna Maria, Tłokówna Janiną, lura- 
jowna Marja. Trzynianka Zofja. Tyniecką Jadw i­
ga, Wiewdórzanka Augustyna, Woszczakówna J a ­
nina. Wójcikówna Emilja, Zapiarska Elżbieta.

W  dniu 20 b. m. nastąpiło uroczyste pożegna­
nie maturzystek. Po nabożeństwie zebrali się ucze­
stnicy w sali gimnastycznej, gdzie Zemlikówna 
Zofia' żegnała imieniem pozostałych uezenic_ od­
chodzące koleżanki. Krzysztonińuna Irena „Tiie- 

,Tiiem maturzystek dziękowała Zakładowa za wy- 
i chowanie i szczęśliwo zakończenie pracy nauKO- 
w e j .  Dyrektor Zakładu Henryk Pachoński poże­
gnał ich gorąco i dal wyraz nadzKji, żo w pracy
S-wej owiane będą idoalanri katolickimi j naiodo- 
wvmi. Imieniem rodziców dziękował w gorących 
słowach r. Czuj dyrektorowi i Zakładowi za. tak 
solidne wychowanie i wykształcenie ic.li coi. Lyze- 
nice pierwszej klasy szkoły ćwiczeń wręczylv ma­
turzystkom bukietr .  dyrektor zaś wyszczególnił 
wybitne, maturzystki,  które zapisane zostały no 

'złotej księgi i otrzymały dyplomy, a to; b;czo- 
•wna Trena. Doering Michalina, Grądzielówna Ma­
rja. Hussówna Otylja. Krzysztoniówna Irena, t.an- 
czyńska Kazimiera. Mrożkówna Julja. Krzyś*io- 
niówna Irena ponadto otrzymała zegarek z odpo­
wiednia dedykacia.

WYSTAWA PRAC UCZNIÓW SZKOŁY MA­
LARSKIEJ TF.RLECKIĘGO przy id. A. Potoc­
kiego 11/1. zostanie otwarta w dniu 25 b. m. i 
potrwa do 28 czerwca od godz. 10 ranc do godz. 
6 wieczór.

Goście z Penclubow w Krakowie.
K ongresiści zachw yceni miastem.

J a k  już donosiliśmy wczoraj, do Krakowa  
z jechali uczes tn icy  m iędzynarodow ego  k o n g re ­
su Penclubow , w  liczbie kilkudziesięciu  osób. 
N a dw orcu  w ita ł  gości imieniem prezyd jum  niia 
sta- w iceprezyd. Schneider; przem ówienie  jego 
t łum aczył n a  francusk ie  hr. Fr. Ks. Pusłow ski. 
H o n o ry  domu w K rakow ie  czyni Związek Za- 
w-od. L i te ra tó w  Pol. z .prezesem K. H. R ostw o­
rowskim  na czele. P rz y  wycieczce funguje 
w ch a rak te rze  „a t ta c h e "  k u l tu ra ln ego  prof. R. 
D yboski. Z W a rs z a w y  przyjechali w raz  z go ść ­
mi z ram ienia  polskiego P onc lnbu : F. Goetel, 
,1. Kaden-Bandrowski, K . W ierzyński.

Przedpołudniem  goście zwiedzali zaby tk i  
K rak o w a ,  podzieleni n a  g ru py :  ang ie lską ,  n ie­
m iecką  i f rancuską ,  w yraża jąc  swój zachw yt 
d la p iękna  miasta .

,W południe  Związek Zaw. Lit . Pol. p o d e j­
m ow ał ich śniadaniem  w S ta ry m  Tea trze .  P rzy  
dcfcrze  prezes k rak o w sk ieg o  Związku L i te ra ­
tów  I\. II. R ostw orow ski pow itał francusk iem  
przem ów ieniem  literatów  św iata, tę „w ieżę B a­
bel, która dosięgła nieba, gdyż zbudow ała ją 
nie pycha lecz serce, i której sław ą będzie, że 
chce służyć Przedwiecznemu i ludzkości". W od
■powiedzi pisarz ang ie lsk i G alsworthy w zniósł nej.

to a s t  na cześć k rak o w sk ich  l i te ra tów , K ra k o ­
w a i Polski. T łum acząc  się, że nie umie im pro­
wizować i z teg o  powodu mowi k ró tk o ,  p rzy ­
pom niał p. G a lsw orthy  an egd o tę  z życia s ław ­
n ego  pręm jera  angielskiego lo rda  S a lisbu ry ‘cgo. 
P o li ty k  ten  zgubił raz sw ą n a p isa n ą  mowę i nie 
przem awiał z tego pofrodu w Izbie. Mowę zn a ­
leziono. Z aczy na ła  się ona od słów: „Milordo­
wie. k iedy  wchodziłem do gm ach u  parlam entu ,  
nie byłem w cale  n a  to  p rzyg o to w any , że będę 
przem aw ia ł11. —  W k o ń ęu  p. Toller  (Niemiec) 
wyraził życzenie, b y  nas tąp i ło  zbliżenie polsko- 
niemieckie.

P o  południu  odby ła  się „garden  p a r t y 11 w  la ­
sk u  Wolskim, u rządzona  przez p rezyd jum  m ia­
s ta .  W ieczorem n a  w spania łym  podwtorzu Wa 
w tlu ,  pięknie i lum inowanym  odeg ran o  ..Odpra­
wę posłów g reck ich 11, łącząc w ten sposób rem i­
niscencję n iedaw nego  św ię ta  k u l tu ry  i l i te ra ­
tu ry  polskiej (zjazd K ochanowskiego).

Goście zw racali n ie jednokro tn ie  uw agę na 
w ybitne  zab y tk i  a rc h i te k tu ry  K ra k o w a ,  in te re ­
su jąc  się żyw o najdrobniejszemu szczegółami. 
N iewątpliwie w izy ta  t a  u trw a l i  w nich mile 
wspomnienie o Polsce i o jej trady c ji  ku ltu ra l-

T E A T R  IM- J  SŁOW A CKIEG O.
Środa: „Kres wędrówki11 (prem.iera — no­

wość — z udz. .T. Węgrzyna).
Czwartek: ..Kres wędrówki11 (npwość — z udz, 

J . Węgrzyna).
Piątek: „Kres wędrówki11 (nowość — z uilz. 

J. Węgrzyna).
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 

WANDA: „Gdzie wschód jest wschodom11
(w  roli gl. Lon Chaney) film dźwiękowy.

SZTUKA: I. „Na froncie nic nowego11. H. „Ka­
pitan Lash11 (film dźwiękowy).

BAGATELA: „Jej serce kłamie11.
NOWOŚCI: Zamknięte.
CORSO: „Gdy kobieta się zapomni11.
APOLLO: „Skazaniec ze Stambułu11.
PROMIEŃ: „Pat i Patachon jako p u e e ia iz e 11.
WARSZAWA: „Jedna noc w hotelu11 (Harry 

Liedtke).
UCIECHA; „WesjMy Książę11 (w roli głównej 

loan Oraw ford).
 —o--------

„OBRONA J A S N E J  G ÓRY" —  wielkie wi­
dowisko his to ryczno-buta lE tyczne m ajora  Ju L  
jusza  Schreyerą, o stylu Reinhard tow skim , w 
k tórem  bierze udział zgórą 500 w ykonaw ców , 
odniosło tuk  olbrzymi sukces a r tys tycz ny ,  że 
zostanie  powtórzone w  sobotę  dnia 28 j w  nie­
dzielę 29 czerwca h. r., przy cenach popu la r­
nych  od 1 do 3 zjotych. W ojskowi i młodzież 
ak adem icka  na  miejsca siedzące płaci połowę. 
Bilety do  nabycia  od wtorku na. w szystk ie  
miejsca w  księgarn i K rzyżanow skiego .

„KRES WĘDRÓWKI*1 Z J. WĘGRZYNEM. 
Sławna sztuka Shcriffki „Kres wędrówki11 grana 
będzie dzisiaj po raz pierwszy w teatrze ju. im. 
ł. Słowackiego. Józef Węgrzyn, ' nieporównany 
odtwórca głównej mli Knt. Stanhope, odtwarza 
ją i>o raz pierwszy w Krakowie. Tnne rolo kreują 
pp.: Burnatowicz, Dąbrowski, Pabisiak. Kułakow­
ski, Lcliwa, Pawłowski, Szymański, Turski.

WIADOMOŚCI K OŚCIELNE.
Z POWODU PROCESJI SERCA JEZUSOWE­

GO, k tóra  odbędzie się -w dniu 27 b- m. z koś­
cioła OO. Jezuitów' przy ul. Kopernika, wstrzy­
many będzie wszelki ruch kołowy i tramwajowy 
w ulicach: Kopernika. A. Potockiego, Siennej. 
Mutym Rynku i ul. Mikołajskiej od godz. 5-tej 
po południu aż do ukończenia procesji.

W KOŚCIELE SS. WIZYTEK przy u l  Krowo­
derskiej L. 16 odbędzie się uroczyste Tridmpn 
z wystawieniem N. Sakramentu w dniach 27. 28 
i 29 b. m. w następującym porządku:

IV piątek prymąrja o godz. 6 i pół. następnie 
cicha Msza św .‘o 7 i pół. wotywa 8 i pół. uroczy­
stą suma z kazaniem o 10 i pół. — Po południu 
nieszpory z kazaniem o godz. 5-tej.

Powyższy porządek nabożeństw' zachowany 
będzie przez wszystkie trzy dni. z tą różnicą, żo 
w sobotę i niedzielę pierwsza Msza św. o godz.
6-tej, a ostatnio nieszpory z powodu uroczystej 
procesji rozpoczną się o godz. 4 i pół.

W ystawa kilimów i haftów .
Grono abso lw en tów  P ańs tw ow ej Szkoły 

Przem yślu A rt.  i S z tu k  Zdobniczych w K ra ­
kowie zorganizowało  się w Związek pod n a ­
zw ą „A telier  T e k s ty ln e 11, p r a c a  cz łonków  tej 
a r tys tyczne j  g rupy  m a  na celu tworzenie ory­
g inalnych wzorów n a  kilimy, hafty ,  ko ro nk i  i 
batik i.  Obecnie o tw a r ta  Y fystaw a w Muzeum 
Techn. przemysłowem jes t pierwszym p ok aza ­
niem sil a r ty s tyczn ych  m łodego  zespołu, w y ­
kszta łconych n a  kursach  w spom nianej szkoły 
pod k ie runk iem  profesorów: W . Zarzyckiego  
i Z. Gedliezki. W śród  zap ro jek tow anych  kili­
mów zw raca ją  uw agę w  pierwszym rzędzie 
prace pp. Zofji Szarlowskiej, a sy s ten tk i  w Śzko 
le Przem ysłu  a r ty s ty cz n e g o  i Ireny  Zarzyckie] 
Poczucie  harm onji ,  jeśli chodzi o barwę —  i 
um ięję tne  a  pom ysłow e ikom ponowa uje linji, 
jeśli chodzi o rysun ek  prnjolctów —  oto za le ty  
kilimów za p ro jek to w an ych  przez te  m łode a r­
tys tk i .  P . Szarłow ska wystąpiła, ponad to  z b a r ­
dzo ciekawym i projektam i kil im ów figura lnych , 
gdzie trzeha było tak że  —  i to  z trudem! —  
trzym ać  sic k anonów  obowiązujących w  tech ­
nice kil imkarskiej, a  p. Z arzycka ,  prócz swoich 
pięknych kilimów, pokazała  śmiało i_ harm onij­
nie skom ponow ane  pro jek ty  na druki, przezna­
czone na  pcrkale  i muśliny. Zwracają  dalej 
uw agę p iękne i pomysłowe eksponaty  p p . : ,K e -  
plerównej. Smereczyńskiej, W iśniewskiej, 0- 
lędzbiej, S tarzyńsk ie j ,  J .  T u m a n ,  R uszeków nv 
i W. Kornilowicz-Szczerbetko, k tó ra  pokazała  
nowe połączenie ba t ik u  z haftem .

W y s ta w a  m łodego  zrzeszenia zapoznaje nas

ponad to  z różnemi rodza jam i technik  w hafcie 
kolprowym , w  w yszywam kach ko lorow ych  i 
w powlekaniu na  tiulu.

Młodym, a  pe łnym  zapału  abso lw en tkom  
Państw- Szkoły  P rzem ysłu  A rty s ty czn eg o  ży­
czyć teraz na leży  ty lk o  w łasnej pracowni k i ­
limkarskiej , g d y ż  do tychczas  p ro jek ty  ich w y­
k o n u ją :  p racow nia  „ J a z a k 11 (Kraków), k tó ra  
przestrzega bardzo  p ięknych  t. zw. „m e la n ż lw 11 
(nitki w  barw ie nierówno i •wibrujące), przez 
co d a je  t ła  żyw e —  oraz p racow nia  „W arsz ta ­
ty  K ilim karsk ie11 w  Z akopanem . Zrzeszenie 
m łodych  en tu z ja s tó w  przemysłu a r ty s ty cz n eg o  
ząsila —  ja k  się dow iadu jem y —  .projektami 
swojemi fabryki te k s ty lne  w  Zawierciu i Ł o ­
dzi —  zbliża w ięc sz tu k i  piękno do życia. 
.*&■ : ja. w .  _ ;

Wycieczka W eteranów  polskich z Ameryki
Dziś we środę o godz. 22.30 p rzy jeżdża  do 

K ra k o w a  baw iąca  obecnie w e  Lwowie w yciecz­
ka  Z w iązku  W e te ra n ó w  polskich w  Am eryce . 
W  w ycieczce bierze udział 30 osób. K o m ite t  przy 
jęc ia  w ycieczk i w  K rak ow ie  prosi w.szystkic 
za in teresow ane s tow arzyszen ia ,  oraz  osoby, ab y  
p rzyby ły  n a  pow itanie  naszych  ro d a k ó w  i zgro­
madziły  się w  sa lonie  recepcy jnym  głów nego  
dw orca  kole jowego o godz. 22.15.

Awjonetka Działowskiego na W ystawie  
! komunikacyjnej w Poznaniu.

J a k  się dowiadujem y, K om is ja  lo tn ictwa 
spor tow ego  w W arszaw ie  zakw alif ikow ała  do 
udziału w  W ystaw ie  n a s tępn jące  a w jo n e tk i  
sportow e: a w jo n e tk ę  DKD. IV  Działowskiego 
K o m ite tu  W ojew ódzkiego  LOPP. w  K rakow ie ,  
inż. M edw eckiego  w  P oznaniu ,  Sekcji S tud en ­
tów' Poli teohnik i w arszaw sk ie j  i szybow iec S tu ­
den tów  P o li tęchnik i  lwowskiej .  A w jon e tk a  
Działowskiego znana  jes t z w y b itny ch  zalet 
w  locie i w ytrzym ałośc i,  je s t  u ż y w a n a  do szk o ­
lenia w  A eroklubie  A kadem ick im  i w yszkolili  
się n a  piej liczni piloci spor tow i -w Krakowde. 
Ostatn io  w y k o n a ł  n a  tejżo awęjonetce s ie rżan t 
D ziałow ski szereg  lo tó w  p ro p ag an d o w y ch  LO 
P P  w  K rakow ie .  K atow icach ,  n ad  Ojcowem, 
Skaw iną, Wieliczką, w' Mielcu i okolicy , Białej,  
K ę tach ,  Andrychowde, W adow icach ,  Gorlicach, 
N ow ym  Sączu, L im anowej,  oraz dok on a ł  p rze­
lotu do L w o w a  w  k ró tk im  czasie 2 godzin  5 
minut.

N a now ym  typie tejże aw jone tk i ,  budow anej 
przez W ojew. K o m ite t  L O P P  w- K rak o w ie  bie­
rze udz ia ł  D ziałow ski w  lipcu br. w II Między­
n a rod ow ym  R ajdz ie  aw jon e te k  w  Europie.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkiw, którzy w  jakikolwiek sposób 

okazali nam dowmdy współczucia po stracie

ś, p.

l HU H i

i

JWPanom Lekarzom z* pełną poświęcenia, 
troskliwą opiekę wr czasie długotrwałej, cięż­
kiej choroby ś. p. Zmarłej, Przew. Ks. Prał. 
Drowi Niemczewskiemu, Ks W. Malche­
rowi T. J., Ks. Wac'awowi z Zakonu 0 0 .  Re­
formatów oraz Duchowieństwu za oddanie 
ostatniej przysługi składamy z serca płynące 
.Bóg zapłać11

M ąż 7. R o d zin ą
Krakówy w  czerwcu 1930 r.

& o d & i e l k o F & ? a f f i e .

7. g łęb i  sercu śle tą drogą po d z ięk ę  
N ajprz .  -i. Em. Ks. Kai  d yn a fo w i-P i  y m a s o w i  
P r  H lon dow i , •/. Em. Ks. M etropolic ie  K ra­
kow sk iem u Ks. Sapiesze ,  E. Ks. B iskupowi  
D r.W alędze ,  E. Ks. B isk u p o w i Kubickiemu,  
P rze w .  Ks. P ra ła to w i  Skoczyńsk iem u, prof.  
Ks. D r R ych lick iem u , P ro w in c ja ło w i  0 0 .  Je­
zu i tó w  Ks. C iskow i T. /  Przew ie lebnym  
Ojcom J ezu i tom ,  oraz w sz y s tk im  ży c z l iw y m  
P. T. Z n a jo m y m ,  k tó rzy  rac zy l i  przes iać  
życzen ia  lub w zię li  c z y n n y  udz ia ł

w dniu  Święceń i P r y m ic j i  mego  
syna,

Ks. K A ZI M IE R Z A  T. J.
w  kościele św. B arbary .

Proszę  p r z y ją ć  za  i ru d  i gra tu lac je  na j­
serdeczn ie jsze  s taropolskie  „Bóg za p ia ć *.

Pro/. Edw ard Kozłowski 
z rodziną.

■S9

Śmierć pomocnika maszynisty pod 
parowozem. .

D nia  20 bm. u leg ł  trag icznem u w y p a d k ó w ^  
Bronis ław  Sum era  ( la t  23), pom ocn ik  m aszyn i­
s ty ,  z a t ru d n io n y  p rzy  ko le jce  w ą sk o to row ej  
w  w ap ienn ik u  w  Trzebini,  pow. Chrzanów. 
S um era  jadą"c n a  parow ozie  zeskoczy! z  m a­
szyny i w yprzedziw szy ją, chciał za łożyć zw rot­
nicę, czego jednak zrobić n ie zdążył, gdyż  
w tej chwili nad jech a ł  parowóz, zahijając g o  na 
miejscu. —  Zwłoki przewieziono d o  k o s tn icy  
w Trzebini.

Zamach samobójczy kierownika szkoły.
D n ia  19 bm. o godz. 12.35 postrzeli ł Bię 

w zam iarze  sam obó jczym  z k a ra b in u  ty p u  
„Manlicher11 L eopo ld  P indelsk i ( la t  38), k ie ro ­
w nik  s z k o ły  pow szechnej w  Drogini , pow . M y­
ślenice. Ciężko rannego  w  pierś przewiozło P o ­
go tow ie  ra tu n k o w e  d o  szp i ta la  św. Ł aza rza  
w K rako w ie .  J a k  ustalono, pow odem  usiłowa- 
nego sam o b ó js tw a  b y ły  do chodzen ia  d yscyp l i­
narne.

Dnia 17 bm. w  P oronin ie  w  pensjonacie  
„ J a n k a 11 pope łn i ła  sam obójs tw o L e o n ty n a  Sy- 
k u la n k a  z Łodzi. Z aw ezw ane P o g o to w ie  r a tu n ­
k ow e przew iozło  j ą  w  s ta n ie  bezprzy tom nym  
do szp i ta la  k l im a ty c zn eg o  w  Z akopanem . D e­
n a tk a  u s i łow ała  popełnić  sam obó js tw o  przez 
otrucie się morfiną. P ow ód  n ieus ta lony .

Zbrodnicze podpalenia.
Onegdaj w y bu ch ł  p ożar  w  dom u J a n a  Czu* 

b a ja  w  B rodłach (pow. C hrzanów ) i p rzerzucił 
się n a  sąsiedni dom  Marji B ędkowskie j.  Oba 
do m y  spłonęły. D ochodzenia  w y k a za ły ,  że pożar 
po w sta ł  w sk u te k  podpalenia, o k tó r y  to  czyn 
jes t  p ode jrzany  S tan is ław  Siewiorek. S iew iorka  
p rz y trzy m a n o  i odstawiono do sądu.

R ów nież  w  os ta tn ich  dn iach  w y bu ch ł  p o ża r  
w zagrodzie  Józefy  B a to r  w  N ieczajnej (pow. 
D ąbrow a) i zniszczył s todo łę  o raz  s ta jn ię .  —  
W  czasie  dochodzeń  us ta lono ,  że  ogień, k tó r y  
w ybuchł od w e w n ą t rz  s todo ły ,  zosta ł  podłożo­
ny. P o d e jrzan ą  o podpalenie  je s t  w łaśc ic ie lka  
Jó ze fa  B a to r ,  k tó r a  d-opuścila się zbrodniczego  
czynu praw dopodobn ie  w  tym  celu, aby u zy­
sk ać  prem ję  a se k u racy jn ą ,  gd yż spalone objek- 
ty  ubezpieczone by ły  na k w o tę  1830 zł. B a to ­
ro w a  b y ła  zadłużona, a d łużnicy  upominali się 
O zw ro t należylości .

Budowa drugiego rurociągu ju ż  
rozpoczęta.

D nia  23 bm. odbyło  się posiedzenie K omisji 
d la  Zakładów' p rzem ysłow ych  pod p rzew odnic­
twem wiceprezyd. m. D rą  Schneidra.  D y re k to r  
wodociągu inż. Ja sze zu ro w sk i  przed łoży ł sp ra ­
wozdanie  z robót, inw es ty cy jn ych  i zawiadom ił,  
że budow a d rug iego  ru roc iągu  z Bielan do K ra-  
kowm jes t  W' to k u  i postępuje  od Bielan w k ie­
runku  K rak ow a .  R u r  będzie d o s ta rcza ła  H u ta  
B ism arka  już z końcem bieżącego fygodnia .  N a­
stępnie  zatwnrrdziła K om isja  ofertę n a  dos taw ę  
maszyn, zezwoliła na praw o poboru  w ody  k o n ­
sumentom n a  Olszy i w  Przegorzalaeb . poezem 
za ła tw iła  k i lka  sp raw  adm in is tracy jnych .

Przy zamawianiu pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu“ 
należy równocześnie nadesłać
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr

od egzemplarza.
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Nowe przytSziałf kredytu budowlanego
Pokrzyw dzenie w ojew ództw a krakow skiego.

W  zw iązk u  z uruchomieniem pierwszej t r zy ­
p rocen tow ej pożyczki budow lanej rozszerzyło  
m inisterstw o skarbu kredyty budowlane do 60 
m iljonów zł. Oczywiście że dokonano  przy tej 
sposobności now ego  podziału k on ty ng en tó w  
k red y tow ych .

T a k  np. na Kraków przypada obecnie 2.437 
ty s ięcy  zł., L w ów  otrzym ał 2.800 tysięcy zł., 
P o z n a ń  1.855.700 zł.. Łódź 6.200 tys ięcy  zł., 
a W arszawa 16 m iljonów zł. Z miast- w ojew ódz­
tw a  k ra k o w sk ie g o  obdzielono m. i. i Z akopane, 
k tó r e m u  p rzyznano  191.300 zł.. K rynica  61.000 
zł., Gorlice 200.000 zł., B ia ła  k. Bielska ty lko
20.000 zł., Jo rd a n ó w  30.000 zł., Andrychów  
otrzym ał aż 8.000 zł.

Nie m o żn a  powiedzieć, aby  now y podział 
k re d y tó w  b y ł  sprawied liw y. S p o ty k a  się bo­
w iem  ta k ie  dziwolągi kon ty ngen tow e , jak  np. 
p rzydzia ł  k re d y tó w  dla  Będzina, k tó ry  otrzv- 
ntał 3,436.000 zł., podczas gd y  K rak ów , jak  
przy toczy liśm y, o 1 mil jon mniej, a  Gdynia
2.500.000 zł.

P okrzyw dzono  też i w ojew ództw o k rak o w ­
skie n a  k o rzyść  m iast b. K ongresów ki.

Dyskusja budżetowa w Sejmie śląskim
NIEFORMALNE BUDŻETY P. GRAŻYŃSKIEGO Z OKRESU BEZSEJMOWEGO.

Min str. komunikacji zw iązane umową 
z Lilpopem

odrzuca korzystne oferty krajow ych fabryk.

W sk u te k  ka ta s tro fa ln eg o  b rak u  zamówień i 
znikom ego s ta n u  za trudnien ia ,  fabryki budowy 
w ag on ów  zwróciły  się do m in is ters tw a kom uni­
kacji z oświadczeniem, że przy jm ują  zamów ie­
nia z w arunk iem  o trzym ania  zap ła ty  z budże­
tó w  n as tę p n y ch  lat. Ministerstwo nie przyjęło 
j e d n a k  tej, aczkolw iek  bezwzględnie k orzys tne j  
oferty , oświadczając, że w strzym uje  w ydaw an ie  
zamówień z w y ją tk ie m  przeznaczonych dla fir­
m y Lilpop, R an  i Loew enste in  na mocy znanej 
u m o w y  k red y to w e j .  Również i zadłużenie mini­
s t e r s tw a  k om unikac j i  za już dostareczone wago 
n y  jes t  znaczne.

N iekorzys tne  dla skarbu  państw a  w arunki 
u m o w y  z Lilpopem, którą, rząd się zwią-zal. unie 
imożliwiają obecnie m in is ters tw u kom unikacji  
przy jęc ie  o fe r ty  k o rzys tn ie jsze j  od innych k r a ­
jow ych  fab ry k .  U trudnia  to  oczywiście jeszcze 
hardzie j ich sy tu ac ję  i przyczynia się do zao­
s trzen ia  k ryzysu .

Ogólsy spadek cen płodów rolnych,
Przesilenie w rolnictwie doznaje dalszego 

pogłębienia. N ic ty lko  niskie ceny zboża, ale 
i innych produk tów  go spodars tw a  wiejskiego, 
pow od u ją  zan ik  siły  finansowej rolnictwa. P i­
sze o tein nu in. jeden z ro ln ików  w ..Czasie"':

„Spadać  już zaczęła cena bydła , cena pa­
szy i drzewa. W k ró tce  należy  się spodziewać 
obniżenia się ceny  t r zod y  chlewnej —  a więc 
tak ie  sam e k a ta s t ro fa ln e  położenie oczekuje 
również drobnego  rolnika. K onsum cja  żelaza

Dziwne rzeczy dzieją  się w tych K a tow i­
cach. P rzy  n ieslabnącem zainteresowaniu  spo­
łeczeństw a i wypełnionej po brzegi galerji,  
obraduje  Sejm śląski, d ysku tu je  nad  przedło- 
żeniami wojewody, zgłasza i zała tw ia wnio­
ski, toczy obrady nad  budżetem, w ykonuje  
kontrolę  gospodark i i władzy wykonawczej. 
Św iat jed n ak  nie .przewrócił się jakoś  na
Śląsku do  góry nogami, co więcej   rzecz,
według sanacyjnych  pojęć, nie do  wiary — 
mimo. że sanac ja  jest w  tym Sejmie grupką 
odosobnioną, że olbrzymia większość izby — 
to  opozycja , -mimo osobistych antagonizm ów  
między wojewodą a pos. K orfantym —  prze­
cież p raca  Sejmu odbywa się normalnie a 
dyskusja  u trzym ana  jes t na poziomie rzeczo­
w ym , in teresującym . Okazuje się, że Sejm mo­
że i powinien tworzyć platformę, na k tórej 
schodzą się reprezentanci społeczeństwa i 
władzy, by wspólnie radzić nad potrzebami 
kraju.

Od szeregu dni toczy się . w Sejmie Ślą­
skim ogólna dyskusja  nad budżetem na rok 
admin. 1930/31 za inaugurowana ohszernem 
k ilkugodzianem przemówieniem wojew. G ra­
żyńskiego. W  długich swych wywodach t łum a­
czył wojewoda. ’ że nie-rozpisywanie wyborów 
po rozwiązaniu poprzedniego Sejmu, tkwiło  
rzekomo w brakach ordynacji wyborczej,  
uchwalonej przez -poprzedni Sejm. Poruszył da 
lej kw estję  zarzutów nieformalności budżetów 
za lata 1929,30 i 
sił w tej sprawie wniosek 
śląska Rada W ojew ódzka arogow aia sobie 
n ieprzysumujące jej prawa Sejmu Śląskiego 
w zakresie budżetu a wojewoda ten nielegalny 
budżet wykonał. P. G rażyńsk i utrzymuje, że 
Rada \Y rjpw postąpiła zgodnie z prawem, ze 
odpow iadała  zresztą swym „składem personalne 
poli tycznym niemal w całości obecnej Radzie 
Wojewódzkiej.

Poza tern obszernie omawiał cyfry prelimi­
now anego  budżetu, oraz projekt ustaw , ocze­
kujących załatwienia. 1

Na poniedzialkowem posiedzeniu Sejmu w 
związku z oświadczeniem wojewody t'o do 
poprzednich budżetów, zabrał głos członek 
dawnej i obecnej R ady Wojewódzkiej mec. 
Kobyliński i złożył n as tępu jącą  znamienną de- 
klnraem:

..Pan wojewoda zechciał zaznaczyć w imie­
niu całej starej R ady  Woj., że bierzemy od­
powiedzialność za w szystkie  nasze uchwały 
budżetowe. P ragną łbym  pod tym  względem 
uniknąć  nieporozumień. Za siebie, a  sądzę, 
że zgodnie z re sz tą  moich kolegów ze starej 
R ady W oj. oświadczyć mogę. że do tak dale­
ko idącego oświadczenia odnośnie do naszej

nie upoważniliśmy p. wo-

31. K lub ChD. i NPR. zglo- 
stwierdzający. że 

arogowaia

odpowiedzialności 
jew ody11.

Członkowie ówczesnej R ady  Wojewódzkiej 
uc-hwalili wówczas ty lko  preliminarz budżeto­
w y z tem. że będzie on poddany pod obrady 
Sejmu, a nie ustawę skarbową, do czego nie 
mieli prawa i nie zamierzali go bynajmniej 
sobie arrogować.

Oświadczenie to  wywarło na ławach sana­
cyjnych konsternację ,  k tórą  wojewoda usiło­
w a ł  pokryć tłumaczeniem, że ..budżet uchw a­
lony został jednom yślnie11

P. wojewoda na podstawie dość oryginal­
nej interpre tacji ustaw s taną ł na s tanowisku, 
że budżet- na r. 1930/31 został już z ziipelncm 
pominięciem Sejmu definitywnie uchwalony, a 
projekt u s taw y  skarbowej przedstawił obecne­
mu Sejmowi do uchwalenia i  tego powodu, 
iż zachodzi potrzeba virement. Rozum ując  w 
ten sani sposób, p. w ojew oda doszedł do wnio­
sku. że nie potrzebuje p rzedkładać  Sejmowi 
do  zatwierdzenia  budżetu za r. 1929/30 i 31. 
bo fe są już uchwalone i to  jego zdaniem w 
sposób legalny.

Je s t  rzeczą jasną, że tego rodzaju, inter­
pretacja godzi m ety lko  w podstawowe prawa 
,Sejmu d o  uchwalania budżetu, ale i w jego 
prawa kontroli gospodarki pieniądzom publicz­
nym. Metodp te napiętnował w swe.m przemó­
wieniu pos. K orfan ty  stwierdzając,, że budżet 
uchwalać może ty lko  Sejm. Rada Wojewódz­
ka zaś posiada jedynie prawo inicjatywy u s ta ­
wodawczej.

P rzeprowadzając analizę budżetu wskazał 
pos. K orfan ty  na rozrzutność w dziale w y ­
d a tk ów  osobnwrcli.  era z na tak ie  curiosa jak 
np. fakt. że .w r. 1929 30. a wiec w okresie 
h o z s ° j Ui-o w y rn pr/ćkyiśnowanfi były d jetv  po­
słów w wysokości 690 090 z!., k tó re  nie po- 
winnv być wydane. Mówca sprzeciwił się rów- 
n'eż zbytniemu roz/dymaniu budżetu ze względu 
na ciężka sv tuacię  gospoda-eza. /
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niezbędne również podczas lala 
jako  środek uśm ierzający bóle.

Do nabycia w aptekach.

W sprawie zwolnień od państwowego 
podatku od lokali.

M agis tra t  zaw iadam ia, że uwolnione od po­
d a tk u  od lokali m ogą b yć  nas tępu jące  lokale: 
lokale w domach now owyhudowanych, nadbu­
dowanych i odbudowanych po dniu 1 stycznia  
1919 roku na przeciąg lat 10 od daty w prowa­
dzenia się lokatorów; m ieszkania jedno i dwu- 
pokojow e zajm owane przez bezrobotnych, za­
re jestrow anych  przez Urząd pośrednictwa- p ra ­
cy względnie Magistrat,  o ile nie m ają sub lo ­
k a to ró w  —  przez czas s tw ierdzonego bezro­
boc ia  odnośnych osób; mieszkania jedno i d w u ­
izbowe zajm owane przez pobiera jących  ren tę  
inwalidzką inwalidów, w dowy i s ie ro ty  po ty c h ­
że lub pó poleglylch na  wojnie i przez osohy 
pobierające z funduszów publicznych wsparcie 
n a  s ta ro ść  i niemoc (tzw, łaskawizny),  oraz 
w sparc ia  z ubezpieczeń społecznych —  z w y ­
ją tk iem  osób o trzym ujących  ubezpieczenia z kas  
chorych i innych ii is ty tucy j ubezpieczeniowych 
na w yp adek  choroby, zran ien ia  itp., wreszcie 
lokale, zamieszkałe przez dozorców domowych, 
nie m ających  innych p ła tny ch  zajęć.

Dalsze uwolnienia ty czą  się lokali przezna­
czonych na s ta le  dom y modlitwy, na leżące  do 
uznanych w państw ie  w yzn ań  religijnych, d a ­
lej budynków  fab rycznych  przeznaczonych 
w całości na cele przemysłowe, tudzież lokali 
zajm owanych na cele oświatowe, naukow e, do ­
broczynne i w yznaniowe. Poza powyższemi w y ­
ją tk am i w szystk ie  inne lokale  na obszarze gmi­
ny  miejskiej podlegają  poda tkow i loka to rsk ie ­
mu, a  więc tak że  mieszkania zajm owane przez 
em erytów , pobierających zaopatrzenie  em ery­
talne z ty tu łu  wysługi la t .  na m ocy  obowiązu­
jących  ustaw , s ta tu tó w  luli regulaminów  eme­
ry ta lnych  in s ty tu c j i  publicznych lub związków 
kom unalnych.

Lało w oełni się zaczyna. Idzie chłopiec i dziewczyna. 
Jedno drutjie zapytufe, ffdzie obuwie swe kunuie?
Od' W arn er V zawsze noszę, i o tejjo buty proszę.
Na to dziewczę odpowiada: I ła jestem  z tego rada,
Bo fa towar tam kapuię. w pięknym buciku się lubuję.

Z b o ż a  z w y ż k u ją .
Pszenica dworska czerwona 15.50—-16.50. psze­

nica- biała standaryzowana 45—45.50, pszenica
sp ad la  już  o 50 proc., a  kupno nawozów po- targowa 44.50—45, żyto dworskie 48.50—19. żyto 
m-ocniczych w k ró tce  , u s tan ie  zupełnie. Na to- targowe 17.50—18. owies dworski _?0—21, mąka 
m ias t  nie w y so k a  d o tąd  cena robocizny rolnej
zaczyn a  właśnie  wobec taniości z iarna podno­
sić się i da je  się odczuw ać  b rak  robotników . 
Dla orjontacji należy  dodać, że g d y  w jesieni 
w  okresie p rzedw ojennym  cena ż y ta  w M.ilo- 
polsce w ynosiła  cz te ry  dolary , a  ziemniaków 
1 dolar, to  obecnie n a  p rzednów ku cena  tego 
ż y ta  w ynosi półtora dolara ,  a z iem niaków 25 
centów, czyli je dn ą  czw artą  część do la ra .  
Uwzględnia jąc  zaś siłę k u p n a  i w artość  p rzed ­
wojennego  do la ra  do obecnego, dojdziem y do 
w łaśc iw ego  obrazu. J a k  więc widzimy, o po­
w rocie  do  n orm alnych  cen i s tosunków  narazić 
m ow y  n iem a11.

Pszenica na giełdzie lwowskiej zwyż u e
Lwów , 23. 6. Znaczny p opy t na  pszenicę 

p rz y  n iedos ta teczne j podaży, -wskutek czego 
ceny pszenicy i mąki pszennej zw yżkują. Żyto, 
l i reczka. owies, jęczmień, w ykazu ją  lekką  zwyż 
,kę. O tręby  pszenne poszuk iw ane  aw ansow ały  
nieco w cenie. O tręby  ży tn ie  nieco silniejsze, 
k uk u ry d za ,  bobik i m a k u ch y  ln iane  sp ad ły  nie­
co w  cenie. T en d e n c ja  niejednolita , usposobie­
nie żywsze! Ceny ryn k o w e  loco Podw ołoczy- 
ska ,  w  naw iasach  loco Lwów . pszenica dw o r­
s k a  41.75— 42.75, (44.25— 45.254, zbiorowa
39.50— 40.50 (42 43, żyto  jednolite 15.50— 16
(18— 1814), zbiorowe 14— 14.50 (16.50— 17), 
jęczmień przem ia łow y  14.50— 15. (16.75 do
17.25), owies 11.50— 15.00 (17— 17 KO." otręby 
ży tn ie  6.50— 7.00 (8 do 811), otręby pszenne 
9.75— 10.25 (10.75— 11.25), jęczmień pas tew ny
13.00— 14. k u k u ry d za  20.75— 21.75. bobik 10 
&0 20. h recz k a  21.75— 22.75. kasza hreezana 
45— 47, m a k u c h y  ln iane  27— 28, m ąk a  pszenna 
65% (70— 71), k a s z a  jęczm ienna (35— 36), pę­
ca k  (35— 36).

C eny  p aszy  za 100 k g . :  S iano I g a t .  —  sło­
m a  o k łado w a  7.00— 8.00. k on iczy na  nicmłóco- 
n a  _  ty m io tk a  7.00— 8.00^ kon iczyna  now a
7.00-9.00.

gon
pszeniui krakowska grysikowa 82 —83. mąka 
pszenna krakowska 45% 77—78. 65% wymiata 
7:5— 74. mąka żytnia krakowska typowa 34— 
94.50, mąka poznańska 35—35.50 zl.

Tendencja dla zbóż chlebowych i mąki zwyż­
kowa.

poprawa na giełdzie.
Dzień wczorajszy przyniósł pewną poprawę na 

rvnku akcyjnym. Na giełdzie ruch żywszy, acz­
kolwiek w ‘ obrotach byta znikoma ilość jak zwy­
kle papierów. Tendencja naogól niejednolita, no­
towano akcje bez zmiany w kursie, podczas gdy 
papiery procentowe lekko zwyżkowe.

Płacono: Siersza górnicza 145 zl; Chodorów 
140 zl; dolarówka 65.50 zl; pożyczka inwestycyj­
na 111 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie w pryivafnvch 
obrotach 8.88—8.89' zl; czeki dolarowe 8.90'4 —
8.91 % zl. .

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 24 czerwca. Belcja 124.50. 124.81.

124.19; Biaiogród 156.00, 156.40. 155.60; Londyn 
43.34%, 43,45%, 43.23*/.; Nowy Jork  8.91, 8.89,
8.88: Paryż 35.03. 35.12. 34.94; Szwajcar.!* 172.88,
173.31. 172,15: Wiedeń 125.90, 126.21. 12559; Ber­
lin 212.55.

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAW IE.
Warszawa 24 czerwca. Bank Polski 168.

168% — Bank Związku Spółek Zarobkowych 
1 2 /  — Elektro wnia w Dąbrowie 65 — Siła. i |
Światło 83, 82%' — Warsz. Tow. Fabr. Oukr 
31 % — Lilpop 25.

Pożyczki; 4% premjowa inwestycyjna 111'%
5% dolarowa 64 — 5% kcmwe.rsyjna 55% — . . . .  . _____ .  . . .  ■ ,  . .
10% kolejowa 102 — 8%  Listy Zastawne Banku » » f  ™
Gosp. Kraj. 94. 83% — 8%  obligacje Banku G o -" 
spodarstwa Kraj. (budowlana) 93. : 1

J *k  w s ia d a  fa łszyw a 100-złotów ka.
W ostatnich dniach, jak  donosiliśmy, zalrzy 

mamo falsyfikat, biletu bankow ego 100-z!ot&- 
wego z d a tą  28-go lu tego  1919 r.

F alsy fika t  w y ko nan y  jest, na papierze zw y­
czajnym, grubszym, sztywniejszym , kolory farb 
jaśniejsze, nie tak intensyw ne, jak na bilecie 
autentycznym . Z nak  w o d n y  w medalionie w y­
tłaczany  % natłuszczany, k o n tu ry  profilu tw a­
rzy  i układ  włosów w szczegółach odmienne. 
W izerunek Kościuszki n ieudolny, tw arz  o w y­
stępujące! silni0 lewej kości policzkowej, włosy 
po s tron ie  lewej zmierzwione. Godło państwa., 
orzeł, s t rzęp ias ty ,  upierzenie nieupla-sfycznione 
R ysunk i kompozycji ornam entaeyjnycb  oraz 
ila. o w ybiegajacych promieniach z pod wiel- 
wiej li te ry  ..7“  i l iczby ,.100". nieudolni*' cie­
niowane. Druk w tekście i klauzuli k a rn e j  cie­
n iow any  grubiej, miejscami przeryw any, o kon 
turach nieostrych. C rf ry  numeru ścieśnione, 
nmrówne. w ykró j cyfr odmienny.

Całość fa lsyfikatu  u t rzym ana  jest w kolo­
rach brudnych, rwsuuki w ykonane są grubsze- 
mi, nieregularnymi liniami, w skutek czego cie­
niowanie drobnych kom cozycyi rysunków nie 
występnie tek czysto i przejrzyście, jak na bi­
lecie autentycznym .

, Falsyfikat niezbyt trudny do rozpoznania.

H o  n a i s t n r ę r e r r r i  s k ł a d u  f o r f e r d o n ó w  f i r m v

GIEŁDA W Z' RYCHU.

Zurych 24 czerwca. P a n ż  20.15%,
25.17%, Belgja 72.02. Włochy 27.03, Holandja 
207.35,’ Berlin 122.98, Wiedeń 72.83. Sztokholm 
138.60, Oslo 138.10. Ke.penhaga 138.10, Praga 
15.31, Warszawa 57.85, Budapeszt 90.30. Bialo- 
gród 9.12%. Ateny 6.69. Konstantynopol 2.40, 
Bukareszt 3.06%, Helsingfors 13.02.

K r a k ó w ,  Rynek głów ny L. 34.
nadeszły n ow e t r a n s D o r t v  fortepianów  

 ̂ i nianin firm k r a i o w y c h  i zagranicznych
które można nabvć po cenach hnrdzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm* 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
staw ow ych sal hez przym usu kupna.

Czwartek 26 czerwca.
Kraków (312.8). Transmisja, z Poznania; uro­

czystość otwarcia I. Krajowego Kongresu Eucha­
rystycznego: a) g. 9 — uroczyste nabożeństwo 
z kościoła Bożego Ciała; 15.15 Komunikat- gospo­
darczy; 15.50 Odczyt, z Warszawy; 16.15 Program 
dla dzieci; 16.45 Płyty gramofonowe; 17.35 .T. 
Fuehsówna: „Przegląd mód11; 18 Koncert z W ar­
szawy, 19 Rozmaitości; 19.10 Fragment z obchodu 
uroczystości ..Lajkonika Zwierzynieckiego^' hamu­
jącego po Rynku Krakowskim, poprzedzony krót,- 
kiem objaśnieniem dr J. Dobrzyckiego; 19.45 
„Skrzynka11 i giełda rolnicza; 20 Prasowy Dzien­
nik Radjowy; 20.15 Koncert wieczorny poświęco­
ny lokalnej muzyce polskiej w wykonaniu pp. Z. 
Bandrowskiej-Osmeckiej, L. Marek-Onyszkiewiczo- 
wej, Fr. Bodnickiej i H. Slotwińskiej.

Lwów (385.1). Transmisja z Poznania. Uroczy­
stość 'otwarcia T. Krajowego Kongresu Euchary­
stycznego. G. 9 Uroczyste nabożeństwo z kościo­
ła Bożego Ciała; 12 Transmisja z Kongresu. Ot­
warcie. Przemówienie powitalne.’ Po transmisji
komunikat met.eoroliczny z Warszawy; 17.35 
Transmisja z Krakowa: 18 Koncert; 19 Komuni­
kat  Ligi Samowystarczalności Gospodarczej; 1910 
Transmisja z Warszawy; 19.45 Rozmaitości; 20 
Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 Koncert z K ra­
kowa: 21.30 Słuchowisko z Wilna; 22 Fel.ieton.

Warszawa (1411.7). Transmisja z Poznania.
Uroczystość otwarcia T. Krajowego Kongresu
Eucharystycznego. G. 9 Uroczyste nabożeństwo 
z kościoła. Bożego Ciała: 12 Transmisja z Kon­
gresu. Otwarcie. Przemówienia; 16.15 Program dla 
dzieci: 16.45 Płyty gramofonowe; 17.10 Komuni­
katy L. O. P. P.; 17.35 „Wśród książek11; 18 Kon­
cert solistów. Wykonawcy: St. Millerowa (sopran), 
K. Blaschke (wiolonczela) i prof. L. Urstein 
(akomp.); 20.15 Koncert wieczorny. Recital śpie­
waczy I. Steszenki (bas), prof. L. Urstein (akom­
paniament); 26.45 Muzyka operetkowa z Doliny 
Szwajcarskiej; 21.30 Słuchowisko z Wilna; 22 Fel- 
jeton p. t. „Stulecie Belgji11; 22.25 „Ostatnia Fala11:

Poznań 1334.8). G. 9 Uroczyste nabożeństwo 
z kościoła Bożego Ciała. Cicha Msza św„ kazanie 
J . Sw. ks. biskupa Szlagowskiego i „Yeni Crea- 
tor1; 12.05 Uroczyste otwarcie T. Krajowego Kon­
gresu Eucharystycznego w Polsce i I. Zebranie 
plenarne. (Transmisja z „Rotundy11). Teren P. W 
K. 1) Przemówienie wstępne — prezes Komitetu 
Wykonawczego ł. Krajowego Kongresu Euchary­
stycznego i Ligi Katolickiej, prof. dr P. Gantkow- 
ski. 2) Wybór Marszalka i Prezydjum Kongresu 
31 Przemówienie .1. E. ks. kardynała prymasa A 
Hlonda, 4) Odczytanie pisma, odręcznego Ojca św.. 
5) Powitanie Kongresu przez Przedstawicieli 
Władz, 6) Przedłożenie listy delegacyj. chcących 
powitać Kongres, 7) Przedłożenie porządku obrad, 
81 I. referat: — „Eucharystja w życiu Kościoła." 
(wygi. O. Rostworowski z Krakowa); 17 U Plenar­
ne zebranie Kongresu Eucharystycznego: a) Refe­
rat p. t. „Eucharystja źródłem pełni życia jedno­
stki11 (wygi. prof. dr L Halban ze Lwowa, b) Re­
ferat p. t. „Eucharystja fundamentem rodziny'1 
(wygi. prof. K. Jędrzejewski z Płocka). (Transmi­
sja z ..Rotundy1'.): 20.30 Koncert wieczorny.

Katwice (408.7. G. 17.35 Prof, W}. Dzięgiel: 
„Jan 111. Sobieski — jako typ Polaka": 19 Co­
dzienny odcinek powieściowy: 19.30 Dr K. Zału­
ski: Z cyklu sportowego; 20.05 Skrzynka poczto­
wa. Korespondencję bieżącą omówi p. S. Stecz­
kowski- 20.3(y I. Pieśni Wschodu — pieśni basz- 
kirskie.’ .. . południowej Słowiańszczyzny.
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x o s tc i jgicg er iiwiti.

S tarcia  policji z robotnikair.i w Sevilli
Paryż. (PAT) Dzienniki donoszą, żo wczo­

raj po południu  de’eagcje  loboin icze w Seyilii 
udały  się na m iejsce, w  którem, jak przypusz­
czają, zlożutio trupa robotnicy, zabitej jakoby 
przez policję. S traż  policyjna, nie donuścila je. 
dnak m anifestantów i rozprószyła ich. W  pe­
w nej chwili idące ulicą, oddziały  policyjne zo­
sta ły  zasypane kulami rewolwerowem i przez 
dwu m otocyklistów , którzy szybko zniknęli, 
Strajk staje się pow szechny i nabiera charali 
teru rew olucyjnego. T aksów k i i omnibusy nis 
kursują. Do tej pory  utrzymuje się jedynie 
ruch tram wajowy, chociaż w ielu konduktorów  
było dzisiaj zaatakow anych przez tłum. L a ta r ­
n ie  n a  .przedmieściach są potłuczone. D ok on y­
w ane  są  liczne aresztowania. L iczba aresztow i 
nych przekroczyła  już k i lk ase t  osób.

Nierogacizna z Fc lsh  n a ta rg i wiedeńskie
W iedeń (PAT). Ka dzisiejszy t a r g  nieroga 

Cizny w  St. Mąrx, spędaono razem 10.692 śv łń  
m ięsnych  i 2.983 t łu s ty ch .  Z tego  przypada 
na P olskę 6551 m ięsnych, na Austrję 805 m ię­
snych, 3 tłuste, na N iem cy 1 5 7 / m ięsnych 5 
tłustych , n a  Ju g o s law ję  822 mięsnych, 176# 
t łu s ty c h ,  n a  W ę g ry  446 m ięsnych 1195 t łus tych ,  
na D an ję  76 m ięsn i ch i 21 t łu s tych ,  n a  Ii i twą 
415 mięsnych. Ceny w ah a ły  sie od 1.60— 2 szyk 
za 1 kg. żyw ej wagi. Za towar pomorski i po­
znański p łacono 1.00— 2.30 szyi. za 1 kg, żywej 
w agi. Tendencja słaba.

GALÓWKA SZKOLNA W DNIU EW AK UACJI 
N AD RENJI.

W arszawa 24. 6. (Telef. wł.). N a podstawie 
ro zporządzen ia  centra lnych w ładz  niemieckich, 
pierw szy lipca, jako dzień ostateczny  zniesie­
n ia okupacji Nadrenii, będzie w olny w  szko­
łach niem ieckich.

Pogłoski dookoła kongresu 
krakowskiego.

P rzygotow ania w ładz. —  Próby awantur. —  
Zjazd m niejszości.

Njj. kongres ie  Centrolewu, zw ołanym  n a  
najbliższa niedzielę , skup iona  je s t  obecnie g łó ­
w na u w a g a  prasy  sanacy jne j  i  n iew ątpliw ie 
ta k ż e  sfer rządzących . S tano w isk o  w ładz  m u­
siało  być, z a p e w n e ’ ustalone na onegdaj-.zej 
konferencji  w ojew ody k rakow sk iego  z ' nnni- 
6tr<m sp raw  w ew nętrznych .  W edług  k rąż ą ­
cych  pogłosek , no tow anych  przez „Po lon ię ’1 i 
, .Nowy D zŁ im ik 11, w ładze  te  czynią  daleko 
idące  p rzygotow ania .  M. in . w ięc  w  z wianku 
z kongies-ęm m iano  u lokow ać  pod K rakowem  
d o d a tk o w e  oddzia ły  w o jsk a ,  zaś w  samem mie­
ście  m a  b y ć  zarządzone  ostre p o g o to w i ' . J e ­
d yn ie  organizacja. Strzelca ma te g o  dnia spe­
cja ln ie  w yruszyć  n a  ulice, p raw dopodobnie  dla 
sp row okow ania  zajść. W ładze  policyjne mają 
ograniczyć się jedynie  do  u trzym ania  porząd ­
k u  w ew nątrz  m iasta .

R ów nież  n a  zgrom adzeniu  Związku L eg io ­
n is tów , odbytem  w  ub. niedzielę n a  W aw elu , 
zapadły  —  ja k  podaje  . .Naprzód11 —  znamien­
n e  uchwały, M. in. postanow iono  przeciwstaw ić 
s ię  czynnie w dniu 29 b. m. przez w y w oły w a­
n ie  aw a n tu r  ua zgrom adzeniu  centrolewu J e  
żęliby pogłoski te  is to tn ie  odpow iada ły  p ra w ­
dzie. św iadczy łoby  to  o zan iepokojeniu  i  po ru ­
szeniu, ja k ie  w  sanacji w yw oła ła  wspólna, de­
m ons trac ja  sz°ściu s tronnic tw .

W  stołecznych k o lac h  poli tycznyćh  obiegu 
p og ło sk a ,  że s t ro nn ic tw a  p a r lam en ta rne  mniej 
szóści n a ro d o w y # !  zamierzają  zw ołać również 
k ongres ,  “w celu omówienia obecne j sy tu ac j i  
politycznej. W  kongres ie ,  k tó r y  odbyć  się m a  
w  p oczą tkach  sierpnia, wzięliby udzia ł  w szyscy  
posłowie i s ena to row ie  mnmjszości.

Nadmienić  też  należy, że przedmiotem o- 
(b rad  kongresu  k ra k o w sk ieg o  będzie kwestja 
zgłoszenia- w niosku o ponow ne zwołanie n a d ­
zw yczajnej sesji sejmowej. .Tak słychać, wnio­
sek  zawierał będzie tak ie  sformułowanie  ż ą d a ­
nia- sesji, k tó r e b y  jednocześnie zawierało przy 
m us m o ra lny  dla.* rządu —  rozw iązalna ciał 
us taw odaw czych  i rozpisania  w yborów.

CODZIENNE OBRADY KOMITETU.

K o m ite t  w y ko n aw czy  obraduje  niemal codzien­
nie. W e środę  odbędzie się posiedzenie p rz y ­
w ó dcó w  centro lew u, n a  k tó rem  będzie za tw ie r­
d zo n y  te k s t  rezolucji i u łożone osta tecznie  
szczegóły  k-oegresu krakow sk iego .

 o--------
, PORUCZNIK Z VBIŁ KAPITANA.

Lwów (PAT). P rzed  sądem w ojskow ym  w 
'Jarosławiu, podję to  w czoraj po  g  tygodniowej 
przerwie rozprawę przeciwko porucznikowi 
24 pap. Nowotnem u, oskarżonemu o zabójstwo  
kapitana tego  sam ego pułku Szafrana. Zezna­
w a ł  głów ny świadel^ mianowicie żona ś, p. 
kap. Szafrana. R ozp -aw a  po trw a  około 5 d r :. 
D z« ia j  nas tąp i  przesłuchanie  dalszych  świad­
ków. !

„Rząd Polski z entuzjazmem przyjmuje zaproszenia
Brianda

OŚWIADCZENIE MIN. ZALESKIEGO.

Paryż. (PAT). W spółpracow nik  dziennika 
„Le Matinnl J u l j u s z  Saucrwein, k tó r y  objeżdża 
s tolice  europejskie  d la  p rzeprow adzenia  ankie­
ty w kw estji federacji europejskiej, z kolei od­
wiedził W arszawę. Dzisiejszy ..Le M atin“ »gła- 
sza .jego w yw iad z ministrem Zaleskim.

P ro je k t  B riam ka —  ośw iadczył m. in. mi 
mister —  niefylko, że rzuca  w ie lk ą  ideę, k tó ra  
niewątpliw ie zaszczepi się w  E uropie ,  lecz dzię­
ki św ietnem u swemu u k ład o w i s tw ierdza  on 
jeszcze, że przewidział w szelk ie m ożliw e kry­
tyk i i że z góry na nie odpow iedział. Nie po­
trzeba  chyba  mówić, żę w odpowiedzi swej. 
k ió ra  niebawem zostanie w ręczona Francji,  
rząd Polski ośw iauczy, że z enluzjazmem nrzvj 
muje zaproszenie Brianda. Jedyne zastrzeżenia.

respondnneyjne  zamieszcza n a s tępu jące  uw agi 
na tem at rozpoczynającej się jutro konferencji 
politycznej Małej F ntenty: „Przedew szystk iem  
ma być zajote w spólne stanow isko w obec pro­
pozycji Briand‘a a w  formie oficjalnego kom u­
nikatu z zaznaczeniem  zgodnego stanow iska  
Polski. W  sprawie te j  n a s tąp i ła  w ym iana zdań 
między Bukaresztem  a W arszawą. K om unika t  
zaw ierać  będzie zgodę na inicjatyw ę Briand‘a,' 
rów nocześnie jednak sprecyzuje interpretację 
paragrafu 3-go memorjalu B rianda, w  myśl 
której zmiana status quo, w ytw orzonego trak­
tatami rokojow em i nie bedzie m ożliwa.

U rz e c z y w is tn ic ie  planu gospodarczego Ma 
lej E ntenty będzie silniej, niż  d o tychczas  fo r­
sowane. R ozw ażan e  będzie n ad to  wciągnięcie 
reszty państw  Europy środkow ej i Poisk i do 
w spólnoty gospodarczej Małej E ntenty. Oprócz 
sp raw  obchodzących w szystk ie  t rzy  państw a 
Malej E n te n ty ,  zwłaszcza sp-aw y rewizjomzmu 
w ęgierskiego i w znow ienia ruchu legitym istycz- 
nego na W ęgrzech, m a ją  b y ć  omówione sp raw y  
Obchodzące każd e  poszczególne pań s tw o  M. 
Errfcrrty. ;

' Czechosłow acja  przedłoży do dyskus j i  kw e- 
stję  uznania Rosji Sowieckiej — prak tyczn ie

Dąbrowa Górnicza (PAT). Odbyło się tu  ze­
branie  właścicieli n ieruchomości. Tematem  
obrad b y ł y  w strząsy podziem ne, pow tarza,ące  
się coraz częściej w  Dąbrowie spow odow ane  
eksploatacją kopalni w pobliżu D ąbrowy. Po  
referacie  od czy tano  pismo m in is te rs tw a  prze­
mysłu i handlu , w  k tó rem  m in is ters tw o zazna­
cza. że za w szelk ie uszkodzenia powierzchni 
budynków, spow odow ane w strząsam i odpow ia­
da w łaściciel kopalni, P o  d ysku s j i  w yb ra n o  
spec ja lna  komisję, k tó r a  m a  się  za jąć  t ą  sp ra ­
wą.

Strop kościoła w Kropaczowie 
za w a lił s iq .

K atow ice (PAT). TY związku z zawaleniem

Warszawa (PAT). W ob ec  oburzającej bier­
ności iGadz niemieckich, k tó re  dopuściły  do 
napaści na  artystów- .polskich! w  Oleśnie,, kon­
sul generalny R . P na Śląsku Opolskim Mal- 
homme zlożyl wczoraj pisem ny protest nadprt- 
zydentow i prowincji nrowi Lukaschkowi. K on ­
sul gene ra lny  w  proteście  swoim stwierdza, że 
miejscowe w ładze niemieckie nie usiłow ały  
nawet zapobiec awanturze, pomimo, iż były  
zawiadomione o groźnej postawie tłumu, gro­
madzącego się przed restauracją. K ie d y  aw-an 
turnicy zaczęli dem ons trow ać  przeciwko ar­
tystom polskim, u da iąc j  m się na dworzec, po- 
llcianci zupełnie biernie przyglądali się gor­
szącym scenom. Podkreślając- dziw-ne s tanowi­
sko  ’ władz bezpieczeństwa w- Oleśnie konsul 
‘.generalny Malhonrme pro testu je  przeciwko nie 
udzieleniu dosta tecznej ochrony napas tow anym  
ar tys tom  polskim.

W ładze pruskie i  lekceważyły ^
w ezwania o ochronę dla polskich artystów .

Oieśno /PAT). J a k  się dow iadujem y, o rg a ­
niza torzy  p rzeds taw ien ia  w Oleśnie zwracali się 
we w łaściw ym  czasie do kom petentnych czyn-

Które w y d a ły  się potrzeónemi do sformułowa­
nia-, zna jdu ją  się ju ż  w  memorjale Brianda. P a ­
nu je  m iędzy  nam ; co do  tych zastrzeżeń k o m ­
pletne porozumienie.

Minister ■wyraził w  d a k z y m  ciągu zdziwię 
nie z powodu sposobu, w k tó r y  pewne środo­
wiska i pewne o rgany  p rasy  in tc rn re tow aly  
w ygłoszoną przez n iego m ow ę w Krakowie. 
P rzy  panującym w E urop ie  s tan ie  umysłów —  
oświadczył minis ter  — zna jdą  się ludzie k tó ­
rzy zechcą nadu żyć  p ięknych ,i szl-ac.hef.nvch 
idei Brianda, -wykorzystując- je  u la  celów1 poli­
tycznych  o charak te rze  egoistycznym i d h  n 
rzeczyw is tn ienia  nic.z^m nieusprawiedliw ionych 
nadziei.

s te r  snraw  zagran icznych  zwróci p raw do po do b­
nie uw agę  konferencji  na akcję zagraniczne  
polityczną W łoch i om ówi w izytę w arszawską  
Grandhego, w  szczególności zaś przedłoży oba­
wy jugosłow iańsk ie  co do ruchu band bułgar­
skich w Macedonji, m ożliwe jest, że zaproponu­
je sw pólny krok Małej E ntenty w  tej sprawie 
u Ligi Narooów, przeciwko Bułgarii. Ze strony  
rum uńskiej omówiona będzie zapewne sy tuac ja  
n ad  Morzem Czarnem, Skutkiem wzmocnienia 
rosy jsk ie j  f lo ty  ozarnom orskiej.  Co się ty cz1 
k w es t j i  habsbursk ie j ,  możliwe jest,  że nas tąp i 
ponowna' w spólna  m an ifes tac ja  trzech państw, 
w  którij będzie zad o k u m e n to w an a  s tanow cza  
wola w ys tąp ien ia  w szystk icm i środkam i prze 
ciwko jak ie jko lw iek  prób ie  re s tau rac j i  H a b s ­
burgów . Odnośna rezo lucja  zaznaczy  rów n o­
cześnie, że k w es t ja  ta  nie je s t  bezpośrednio 
ak tua lna .

DLA POLSKI NIEMA MIEJSCA W M.
ENTENCIE.

Budaoeszf (PAT). Jugos łow iańsk i m mister 
spraw  zagran icznych  H annkowicz  odpow iada­
jąc  ■ kor?spondentow i „Pest i  N ap ić11 na zap y ta ­
nie, czy  Polska pi wystąpi do Małej E ntenty, 
oświadczył, że M. E n te n ta  jes t  układana t-ój- 
stronnym i żadne czwarte państwo nie może

w K ropaczow ie w yjecha ła  na  miejsce urzędow a 
komisja k tó r a  po  do k iadnem  zbadaniu  s tanu 
m urów  i s tropów  zarządziła  czasow e zamknięcie  
kościoła. K o m is ja  orzekła  m in.. że pęknięcia  
m urów  k o śc : l a  spow odow ane  zosta ły  n iewąt- 
p i i r  :ę podkopaniem  m urów  kościoła  zn a jd u ją ­
cego sie n a d  kopaln ią .  Szczepan  D uda, k tó ry  
w  czasie w y p a d k u  w  kościele odniósł r an y  od 
odłam ków spadających, zmarł w  dniu 23 bm. 
w  szpitalu w  K rólew skie j  Hucie. Z m arły  hvł 
zasłużonym działaczem społecznym i n a ro d o ­
wym . Nieszczęśliwy ten w y pad ek ,  ja k  i zam ­
knięcie kościo ła  ka to l ick iego  w y w o ła ły  tem 
w iększy  sm utek  wśród m iejscow ych  para f ian ,  
ponieważ s ta ło  się to  przed jubileuszem 25-h’Cia 
k ap ła ń s tw a  miejscowego duszpas te rza .

ników  m iejscow ych 7 prośbą o wzmocnienie 
ochrany policyjnej w związku z gościnnemi 
w ystępam i zesnołu teatru katow ick iego N ale­
ży za tem  dziwdć sie, że w ładze  niemieckie proś­
bę tę zbagate lizow ały ,  przyczyniając się w  ten 
sposóh, przez b r a k  do sta teczne j  ochrony  poli 
cyjnej, do wrogich m unisfestacyj przeciwko  
artystom  polskim . T y lk o  dzięki spoko jnem u z a ­
chow aniu  się a r ty s tó w  i ich zimnej k rw i nie 
doszło do  pow ażnie jszych ekscesów, mimo pro­
w okacji  ze s t ro n y  podnieconych  tłum ów  n ie­
mieckich.

W ilno (PAT). P o s te ru n e k  policji w Kurzeń- 
cu z a t rz y m a ł  R ześk iego  Ju l jana ,  k tó r y  usiłow ał 
puszczać w obieg fa łszyw e jeunoztotów ki. Z na­
leziono p rzy  nim 34 sztuki fa łszyw ych  monet 
o raz to rm ą  do ich odlewania ,

i W ilno (PAT). K oło  wsi P o dd ub icn ka  w  po ­
wiecie św ięcańsk im  znaleziono w  rzece trupa 
Stanisław a Grudzieńskiegc z w yżej wymienio­
nej wsi. W yszedł on łow ić ryby i do domu już 
nie wrócił. G ruazieńsid  by ł  ep ilep tyk iem  i p raw  
d o p o d o io it utonął poucz as a ta k u

7 azd episkopatu na Konyres 
Eucharystyczny,

Warszawa, 24. 6 (Telcf. wł.) Na Kongres
E ucharystyczny  w Poznaniu zapowiedział swój 
przyjazd kp. biskup Blacha z ramienia episko­
patu słowackiego oraz k-ć bi-kup O: Ruhrke 
z G dańska . Do Poznan ia  przybył już ks. m°- 
tronoliia  Szeptycki.

Cały lipiec potrwa śledztwo w sprawie  
gmachów chełmskich.

W arszawa, 24. 6. (Tel. wł.). N adzw yczajna  
komisja śledcza, b ad a ją ca  spraw ę budow y  
gm achów  Dyrekcji kolejowej w  Chełmie obra­
dowała dziś pod przew oom etw em  posła Solań- 
sk iego. P rzes łuchano  bvlego  m in is tra  kolei Ro- 
ułoekiego, k tó ry  zlożyl obszerne zeznania. Pra­
ce- komisji przeciągną się przez lipiec.

Wdowa po Tafc.3 zwiedza osobliwości 
Warszawy.

W arszawa. 2,4. 6. (Tel. wł.). W dow a po 
zmarłym przed rokiem b. p rezydencie  S tanów  
Zjednoczonych Tafcie, zw iedziła dziś w W ar­
szaw ie osobliw ości m iasta i W ilanów.

Liczy ona 70 lat i odbyw a podróż w yłącznie  
samochodem w tow arzys tw ie  swej s iostry . W e 
czw artek  przez K atow ice  pani- T a f t  u d a  się 
do W iednia a s tand ,id  - do Marjańskich Łaźni.

Emisje pożyczki hudowianej pokryto 
3-krotfiie.

Warszawa, 24. 6.' (Telef. wł.) Trzyproeenfo  
wa p m n jo w a  pożyczka b u d o w a n a  wypuszczo­
na przez ministers two skarbu, zestala w sub­
skrypcji pokryta trzyknotnie. N iektóre koła  fi­
nansowe proponują wypuszczenie obii emisyj 
pożyczki na 100 mil jenów, do czego- rząd jest 
unoważnmm- w myśl u s taw y  ramotwej

Sprawa przeszeregow ania kolejarzy  
w staajum rea lizac ji.

, Warszaw-a, 34. -6, (Tcdef. wi.) P ro jek t  w ła. 
ściwego zaszeregowania kolejarzy, -w związku  
z realizacją  art.  23 u f ta w y  uposażeniowej, 
znajduje sie w o sta teczn em  stadjum opracowa­
nia przed realizacją. W  kolach  ko le jarzy  przy­
wiązują duże znaczenie do ostatecznego uzgo. 
dnienia projektu, liczą się bowiem z m ożliw o­
ścią szybkiej decyzji. Z-wracają rów n ;eż uwa­
gę, że ogól K olejarzy polskich zabiega o zreali 
zowauie słusznych postulatów  aw ansow ych iuż 
od wieiu lat. jj

U d z ie l i ł  w jw ia a u  czy  m e ?
P. CZECHOWICZ Z.iPRZECZA >S3Y 

W arszaw a (PAT). P rasa  dzisiejsza zamiesz­
cza ■ list b. minis tra  skarbu  G abriela  Czecho­
wicza nas tępu jące j treśoi:

W obec  ogłoszenia przez ..Mliadomośc. Co­
dzienne" w nrze z d.mS> 22 h  m. rzekom ego 
wywiadu, ze mną. śpieszę oświadczyć, iż w y ­
wiadu . .Wiadomościom Codziennym nigdy 
nie udzielałem i że w- związku z tem zmuszo­
ny jes tem  pociągnąć '  redak to ra  powyższego 
pisma do odpowiedzialności sądowej. R ed ak ­
to r  . .Wiadomości Codziennych11 zw racał się do 
mnie przed 4 tygodniam i z prośbą o wywiad, 
le c i  ka tegoryczn ie  mu odmówiłem. W szys tk ie  
pisma proszę uprzejmie o ła skaw e  p rzedruko­
wanie niniejszego pisma. Ł ączę  w y razy  w yso ­
kiego szacnku. (— ) Gabriel Czechowicz.

W arszawa 24. 6. (Telef. wł.). „W iadomości 
Codzienne", k tó ro  ogłosiły w yw iad  b. min. 
Czechowicza, cytują^ llśt p. C z c h o w ic z a  do  
prezesa S y n d y k a tu  D ziennikarzy  w  W arsza­
wie p. Gieiżyńskiego, w  k tó rym  p Czecho­
wicz oświadcza, ze wywćadu „W iadomościom 
Codziennym " nie udzielał.  W obec tego  „W ia. 
ćcm ości Codzienne1* oświadczają, że rozmowa 
z p. Czechowiczem odoyla się w jego m ieszka­
niu prywatnem dnia 6 b. m. w W arszawie, m ię­
dzy godz. 11.25 a 12.55 w południe

SANA CJA  BOI SIĘ WYBORÓW GMINNYCH  
W  W ARSZAW IE.

W arszawa 24. 6. 'Telef. wł.). Kadencja 
warszawskiej rady m iejskiej będzie prawdopo­
dobnie przedłużona o jeden rok,

UNIEW AŻNIENIE MANDATU.
W arszawa 24. 6 (Telcfł wh). Główna Ko­

misja W yb orcza  ogłosiła uniew ażnienit m an­
datu posl? J. W ierzbiańskiego z listy  pańsiwo  
wej Stron. C hlopskźiegov . a przyznam mandat 
T. Różańskiem u, dyi -k lerow i Biura Urządzeń  
R olnych  w W arszawie.

DWÓCH ŻOŁNIERZY ZATRUŁO SIĘ  

GAZAMI NA W IANK a CH
W arszaw a  24. 6. Telef. wł.). W  Poznaniu  

podczas puszczania w ianków  na  Warnie, za­
tru ło  się dw u’ żołnierzy gazami pochodząęcmi 
z ogni sztucznych.

f t n i f  c ć u  6ronjJki
POSŁA MARJANA DĄBROWSKIEGO

obrzucono w czora j  na ulicv ja iam i: m ia ł  te  
być odw et za  napast l iw e wobec p. A K ow a­
czy ńskiegc atanowji—« B. Kur. CodaianaeptL

M. entent? zgłasza zastrzeżenia.
Program prac konferencji. —  W spólnota gospodarcza.   Rewizjonizm  w ęgierski.

W iedeń, 24. 6. (PAT). 'Wiedeńskie biuro ko-

jednnk  nic da się u z y skać  z^ody n a  to. ani 
Riiinunji, ani .Tugesłańji.  Jugos tow iańsl  . ‘ ńiini wejsc' do grona’ układających ślę siton.

Wstrząsy podziemne w podkopywanym
przez kopalme mieście.

się części stropu w  dniu 20 bm. w kościele

Protest przeciw dziwnei bierności władz pruskich
w Oleśnie.
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Demon zniszczenia.
—  Ależ mówiłem przed chwilą... —  za­

czął Roger i przerwał. Chciał za wszelką ce­
ną uniknąć komplikacyj w ostatnim momen­
cie. ale zdawał sobie sprawą, że bądź co 
bądź musi przyjąć swą eksnarzeczoną.

—  Powiedziałem jej. sir... jednakże...
Beryl weszła w tej chwili szybkim kro­

kiem, potrącając w przejściu Macgregora. 
k tó ry  o mało nie upadł.

—  Muszę z tobą pomówić, Rogerze — 
zawołała wzburzona. —  Mniejsza, o zlecenia, 
jakie dałeś temu poczciwemu staremu...

Macgregor przyglądał sie jej przez chwi­
lę zgorszony, a potem wstrząsnął głową i 
wyszedł z pokoju.

—  W ydałem te rozporządzenia, ponie­
waż jestem  przy pracy —  objaśnił Roger.

— "Wiem, wiem — przerwała Beryl. — 
Właśnie dlatego przyszłam. Grozi ci wielkie 
niebezpieczeństwo. Musisz dać pokój całej 
tej głupiej sprawie. Nigdy nie przypuszcza­
łam. że myślisz o niej poważnie.

Roger uśmiechnął sie. Dziwna rzecz, jak 
bardzo wszyscy troszczyli się o. niego.

—  Czyżbyś i swoich gróźb nie brała po­
ważnie? —  rzekł chłodnym tonem. Nie 
mógł zapomnieć, że wystąpiła przeciw nie­
mu. stając po stronie Chestera K vle‘a._ nie 
mógł zapomnieć jej obojętności w całej tej 
nieszczęsnej sprawie wykolejenia się pocią­
gu, a z drugiej strony czynił sobie gorzkie 
w yrzuty, że może z spokojem i rezerwą pa­
trzeć na jej smutek. Gdyż. była bardzo stra ­

piona: a jednak nie mógł wyzbyć sie podej­
rzenia, że smutek ten jest tylko wyrafinowa­
ną komedją.

Beryl usiadła w krześle przy kominku 
i zaczęła nerwowo zdejmować rękawiczki, 
podczas gdy Roger stojąc przy niej oczeki­
wał wyjaśnienia, zdumiony tern, że piękność 
i urok tej kobiety nie budziły w nim żadne­
go wzruszenia i że ongiś mogła ona wogóle 
wywierać na niego tak przemożny wpływ.

W istocie, od pewnego czasu zdawało 
mu się, że jest igraszką jakichś niewidzial­
nych sił. to też zaczynał podejrzewać każde­
go. Beryl zawiodła go w krytycznej chwili, 
a Roger był z natury zbyt bezpośredni i 
szczery, aby dać się powodować zmysłom 
teraz, kiedy wiedział, że była jego narzeczo­
na nie posiada pewnych zalet, które cenił. 
Doznał rozczarowania i o to miał do niej 
urazę. Być może, że wielką rolę odgrywało 
tu wspomnienie miłej’ postaci Mary pochyla­
jącej sie nad . zgnębionym sir Gerwazym i 
łzy współczucia w jej łagodnych oczach.

Beryl przemówiła po chwili przykrego 
milczenia.

—  Cofam je, Rogerze. Uznaję się za po­
bitą i wyciągam rękę do zgody.

W strząsnął głową. Nawet w tej chwili 
wydała mu się nieszczerą.

—  Uścisnę ją, kiedy wygram — odpo­
wiedział.

—  Ależ niebezpieczeństwo — zawołała.
— Mówiąc między nami. mam dosyć 

tych prób nastraszenia mnie.
— Ale przypuśćmy, że nie chodzi tu ty l­

ko o nastraszenie. Spotkałam właśnie Che­
stera, który  zapewnia, że to nie żarty.

To było interesujące. — A skądże on wie 
o tern? — zapytał Roger

— Nie mam pojęcia, ale tak mówi. Che­
ster zna różne sposoby dowiedzenia się o 
pewnych rzeczach — odpowiedziała.

— Doprawdy? Szkoda, że nie zajmie się 
wykryciem prawdy.

Beryl wstała z krzesła i zaczęła chodzić 
tam i z powrotem po pokoju. Po chwili rze­
kła:

— Sądzę, że użyczyłby ci wszelkiej po­
mocy, gdybyś tego zażądał.

— Wiem. — Ton Rogera był prawie sar 
(foniczny, ale nie zauważyła tego i mówiła 
dalej.

— Chester jest bardzo niezadowolony 
z swoich spekulacyj giełdowych. Przeliczył 
się. Akcje ani nie noszły w górę ani nie 
spadłr. nie wiem zresztą o co mu chodzi.

Uśmiechnął się. — Bardzo mi przykro, 
Kyle ludzi się jednak, że przyjdzie do nowej 
katastrofy. Dozna wielkiego rozczarowania.

Podeszła do niego i położyła mu rękę na 
ramieniu.

— Nie myślę o tern wydarzeniu... Cho­
dzi mi o ciebie. Daj spokój całej tej sprawie, 
mój drogi — zaklinała go

Przez chwilę doznawał pokusy, uwierze­
nia w jej słowa, które zdawały się świad­
czyć o zainteresowaniu jego osobą, ale' po­
tem zbudziły się w nim znowu podejrzenia.

— Czv przyszłaś tu na życzenie Ohestw 
ra? — zapytał.

— Tak-jest... — Szczerość jej była roz­
brajająca. Postanowił być również otwar­
tym.

— Widzę, że chcesz, abym usunął się 
mu z drogi — rzekł ostrym tonem.

— Niezupełnie — rzekła ciepło
Spojrzał na nią wzrokiem badawczym.

— A więc dlaczego przyszłaś tu do mnie?

— Nie możesz tego zrozumieć? Ponie­
waż Chester mówi, że jesteś w niebezpie­
czeństwie.

— Chester mówi! Zawsze słuchasz Che­
stera — rzekł Roger z goryczą.

— Nie bądź uparty. Rogerze. Wycofaj 
się z całej tej sprawy. Umieść w gazetach 
jakąś wzmiankę i jedź do Francji z drużyną 
Arlekinów — przymilala się.

Roger włożył ręce do kieszeni.
— Tak —  rzekł. I zatrzymaj się tam do 

następnej katastrofy, która pozwoli Gheste- 
rowi uregulować jego interesy.

— Przecież nie możesz przeszkodzie wy­
padkom...

— Nie będzie żadnych wypadków, jeśli' 
schwytam Niszczyciela — przerwał.

Po chwili Beryl przemówiła znowu drżą­
cym głosem:

—  A  więc nie ustąpisz...
— Przed trzema łub czterema tygodnia 

mi — przerwał, poważnie — człowiek ten 
był tylko nazwiskiem. Wiedzieliśmy, że 
istniał i nic więcej. Teraz przyjmuje kształ­
ty określśone — lada chwila, może sie stać 
rzeczywistością. Wówczas chwycę go za 
gardło. Oto. do czego zmierzam.

Szepnęła: — Wiesz, kto  to taki?
— Robię postępy. Bede wiedział wkrót­

ce — oświadczył, przyglądając się jej wzro­
kiem badawczym. — O co ci chodzi? Masz 
jakieś zastrzeżenia?

— Nie... nie — odpowiedziała słabym 
głosem. Odwróciła się. wzięła do rąk toreb­
kę. znalazła coś i podniosła do ust. Roger 
wydał okrzyk zdziwienia, chwycił ją za rękę 
i przytrzymał, wołając:

(Ciąg dalszy nastąpi).

Założona w  r. 1900 . —  Odznaczona złotym  medalom na w ystaw ie w r. 1907.

P R A C O W N I A
WYROBOW CYZELERSKO - BRONZOiNICZYCH

DO(i firm?

HENRYK SZTORC
w Krakowie, pr*y ulicy Floriańskiej Ł. 38.

POLECA:
W sze lk ie  w y ro b y  przyb orów  k o śc ie ln y ch  z m etali sz lach etn ych  

b ron zu  a m ia n o w ic ie : m on stran cje, trybu larze, k ie lich y , pu­
szk i, an typ od ja , cyborja, k rzyże , lich tarze  i lam py.

BIRETY NA $K Ł A »X IE .
p o sia d a  n a  sk ła d z ie  w sz e lk ie  p rzyb ory  k o śc ie ln e  w ed łu g  p rzep isów  k oście ln ych  
jak  r ó w n ie ż  w sz e lk ie  p rzyb ory  w  zak res p rzem ysh  m eta lo w eg o  w ch od zące

W y k o n u je  w sz e lk ie  za m ó w ien ia  w ed łu g  k ażd ego  w zoru  i rysunku . Przyjm uje  
r ó w n ie ż  w y ż e j w y m ie n io n e  p rzed m io ty  do  reperacji, o d n ow ien ia , iak rów n ież

do sreb rzen ia  i z łocen ia  w  ogn iu . 11

W ykonuje powierzono zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.
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W y t w ó r n i a  K i l i m ó w
Ireny Gutwiriskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. ort.

Kraków, ul. Karmelieka U  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia w e­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

PIERWSZORZĘDNY
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„AETERNITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. te.. 4047. 
urządza pogrzeby od najskrom niejszych  

do najw spanialszych,
przeprowadza ekshumacja f przewozy zwłok

za gotówka i na raty.
Ceny um iarkowane I

ES

ODLEWY M E T A L Ó W E f
dla celów przemysłowych i artystycznych 5
WYROBY TŁOCZONE, (drykierskie) 
i SZTANC0WANE WYROBY SLU- |  

SARSK0-BR0NZ0WNICZE
w różnych m eta lach  dla celów architekto­

nicznych, zdobniczych i t. p

PPZYB0RY I UTESYLJA KOŚCIELNE 
NIKLOWANIE, SREBRZENIE, 

ZŁOCENIE, BR0NZ0WANIE I. T. P.
poleca

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH ISREBRNYCH

M .  J A R R A  K R A K Ó W ,
ul. B. J3 -E L 0W IC Z A  21. T e ’. 2621 Rok zał. 1880 .

Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y  
w Krakowie, ul Rajska 10.. Te!. 4743.

Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Oprawa biftffoJeft po z n iż o n y c h  cenach.

wshbbb m aHftaBggMBMggwsMOBS

:T A P E T  Y
obicia ścienne wielki wy­
bór n :skie ceny taniej wy­
pada jak malowanie noleca 

firma Kutrzeba Krak ów 
ul. Wiś’na 11.

fsak Horo 
S r i  w itzum e vażnia ksią­
żeczkę w o rk o w a  w rsta-  
w'oną przez PKU Kraków.

V

mmmssasmmsmm
dam«k's

' ’ dz/ecinue w ogrom­
nym wyborze, skarpetki,  
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
Z O F JA  A K S A K O W A
N ra k ó w , W iśin a  L. 4.

Va składzie wszelkie przv 
bory do szceia i haftu
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L.49 om 83.
---------------------------

KAW Ę su ro w ą i paloną
HERBATĘ 1 KAKAO HOLENDERSKIE

w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  p o le c a

Kazimierz Bartoszewski
*  Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

W ysyłki na prow incję  odw rotn ie .
• •  — ---------  — — -----------------

P s n S e r a l k a
inteligentna, z ukruczoną 
trzyletnia Szkota Handlo­
wą z bardzo dobrem: świa­
dectwami poszukuje po­
sady biurowej od zaraz 
ako buchalterka, ( z n a  
wszysikie systemv księ­
gowości), pisze biegle na 
maszynie, zna stenografię, 
korespondencję, arytme­
tykę. Łaskawe zgłoszenia 
proszę skierować do Admi- 
nistiacji „Gloso Narodu14 

pod .Zdolna H“.

r

Z A K Ł A D  WITRAZOWB-SZKLARSKI
F*a T. Zajdzikowski Kraków św.Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. ra 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach ai raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

OSTATNIE NOWOŚCI!

V

Księgarnia Krakowska Kraków, św, Krzyża 13.
p o l e c a

Czechowski I. Ks. Krótkie kazania na n iedziele
i św ięta całego roku . . . • .................... zł. 13 —

Księga Pam iątkow a M iędzynarodowego A ka- i 
deraickiego K o n g r e s u  M i s y j n e g o  
(28. XI. - 4. X. 1127.' . . ...................... 7 -

Schrijvers J.C.S.S.R. Moja Matka. Dziełko pośw ię­
con e Najśw. Marji P.......................................... . 175

Suehorzewska M., Moja Luteńka, Poezje . . . „ 1.—

W ysyłka na zam ów ien ia  zam ie jscow e odw rot­
na, po doliczen iu  r z e c z y w i s t y c h  k osztów  

opłaty  p ocztow ej.

—  u j r

S rzy  zafouwmmcfk to w a ru
pomoływac sie ma og łasza facycfir sie

iv „Stosie Uatodu M

W yższe

% s a K a te c li8 ty c zn e
dla k ob iet

uprawm aję do nauczania 
nauki religji w szkołach 
j a ń s t w .  i prywatnych. 
Wpisy co dziem ie do 30-go  
czerwca między sadz. 1 2 - 1 .

Kraków. Starow iślna 11

KALLO M aszynki 
°o MIĘSA!

Niema maszynki do wy i cu­
cenia, każda musi mleć 
reperowana tvlko w firmie

J. MYSZKOWSKI
Hraków, Dietlowska L. 4<i.

^ M o s p c d j y n i  inteligen­
ta! tna. 34 lat dobrze się 

prezentująca zaufana o- 
beznana wszechstronnie 
w gospodarstwie, smacz­
nie wykwintnie gotuje, 
poszukuje Dosady samo­
dzielne!. O pensję nie 
chodzi lecz o dobrą stałą 
posadę, dobre trak tow a­
nie. ul. Wielopole L. 12 

Jankoszowa.
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